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o dzieła bardzo 
niej przenikliwy 
łapkę. Ale kap-
bystrym i dzięki 
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została areszto-
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. że gotowa była 
niłośei Davida i 
stów. które w.pa-

ke. 
bie. 

Opłata pocztowa mszczona ryczałt—i. 
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Dwunasta rocznica marszu 
(•Kadrówki" z Krakowa 

do Kielc. Łódź pod znakiem strajku* 
Wczorajsze obrady komisji pięciu. 

Ze strajku wyłączono najniezbędniejszych pracowników. 

Ł Ó D Ź , 

ichodnia 22 
ca po cenach najntf' 
h lustra, trema, tual** 
iasne, ciemne w orf 
lnych ramach or»* 
>!• pojedyńcz* o t t s 

t najnowszych styl**' 
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Z A G O T Ó W K Ę R O W E R Y ! 
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lorowemi rogami ^ 
Zł. 7 50. t 
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RADCA Ł O P U S K I , 
PREZES ZWIĄZKU LEGIONISTÓW 

WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO, 
^ Przewodniczył W ubiegłą niedziele 
^DOWI, KTÓRY przygotował dzisiejszy 
W obchód. 

Wykrycie sprawcy 
bestialskiego mordu. 
Warszawa, 6 SIERPNIA. Przed półtora 

^ [°ni wstrząsnęła Warszawa wieść o 
JJ^ZIENKI na dworcu Wschodnim waliz­
ki2, Doćwiartowanemi zwłokami nezna-

1 kobiety. 
k^zieki energicznej akcji organów śied-

IŁ . udało sie obecnie wykryć 
IjjL .^no zabójcę, którego aresztowano, 
ł j I nazwisko ofiary. Morderca jest. jak 

°kazało. znany policji 33-letni 
r<* Franciszek Królikowski 
^ a r a zaś Marja Michałowska, kobieta 
°°«wiatka. 

.OTWARCIE NOWEGO BOISKA 
[w Ĵ dniu jutrzejszym o godzinie 16 po 
SJ^NLU nasta/pi otwarcie nowego b.:?ska 
l^ t f )wego dla urzędników miejskich. 
IM CWANYCH przy kole współpracy in-
^"••ilnei. (Park " Poniatowskiego). 

t r Wsza przedg. warszawska. 
Londyn 44,09 
Wowy-Jork 9,05 

oc, drożej. 
i. 
komunikatów i 0n»> 

nia honorarium W* 

i odrzuconych red*'* 

odpowiada: 
Eaic Wat©** 9 1 * 

Wczoraj późnym wieczorem odbyto 
się posiedzenie komitetu strajkowego, t. 
zw. Komisł'- Pięciu, na którem rozpatry­
wano sprawę, kto ma pozostać orzy pra­
cy w czasie trwania strajku. 

W tym celu zawezwanym delegatom 
poszcze.eólinvch wydziałów mstytucyj 
miejskich, objętych strajkiem, wvda.no 1-
mienne zezwolenia na 

kontynuowanie pracy. 
I tak. według tych kart. pozostawieni 

sa na stanowiskacli wszyscy pracownicy 
miejskiego Pogotowia Ratunkowego i 
szpitali. Obowiązki swe w innych wy­
działach magistratu mogą spełniać tylko 
woźni, których obowiązkiem jest dozoro­
wanie majątku miejskiego. 

W gazowni pozostawiono obsługę ko­
tłów i pieców, a to w celu utrzymania pa­
ry pod kotłanu by na wypadek zlikwido­
wania zatargu można było odrazu 

przystąpić do normalne! pracy. 
Przypływ gazu do mieszkań iest jed­

nak minimalny ! 
korzystać zeń nie można. 

Kurki wińmy bvć zakręcone w celu u-
nlknięcia ewentualnych wypadków 

zatrucia gazem i eksplozji. 
W tramwajach pozostała przy pracy 

mała earstka dozorujących majątku tej 
instytucji. 

Na tern posiedzenie zamknięto i po 
krótkim czasie 

otwarto drugie. 
na którem poszczególni członkowie ko­
misji obradowali nad sytuacją dnia wczo­
rajszego. Z referatu, wygłoszonego przez 
przewodniczącego komisji wynika, że w 
dniu wczorajszym nikt z zainterssowa-
nych w strajku nie usiłował nawiązać kon 
taktu ze strajkującymi. 

Wobec tego faktu po wypowiedzeniu 
sie wszystkich członków komisH trzystą-
riono do obrad nad ewentualnem zaostrzę 
niem strajku. Konkretnych uchwał w tej 
surawie jednak 

nie powzięto. 
Postanowiono przeczekać jeszcze dzień 
dzisiejszy i o ile sytuacja w niczem się nie 
zmieni to dziś wieczorem zostanie zwo­
łane 

nowe posiedzenie 
Komisji Pięciu i zostaną powzięte prawdo 
podobnie uchwały zaostrzające strajk. 

P. WOJEOWDA BĘDZIE INTERWE-
NJOWAL. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 
p. wojewoda Ossoliński, niezrażony 

niepowodzeniem swej interwencji 
dotychczasowej w sprawie strajku, posta­
nowił w dniu dzisiejszym ponowić próby 
wpłynięcia na 

likwidację zatargu. 
W tym celu, o postanowieniu swem, p. 
wojewoda powiadomił dyrekcję tramwa­
jów miejskich i podjazdowych oraz elek­
trownię. 

Na zwołanem przez p. wojewodę posie 
dzeniu z przedstawicielami tych instytu-
cyj 

wyjawi on swój punkt widzenia 
na strajk i dążyć będzie do jaknajszybsze 
go zrealizowania zatargu. 

STAN RZECZY W MAGISTRACIE. 
W magistracie odbyło się o godzinie 

9 przed południem u wiceprezydenta p. 
Groszkowskiego zebranie informacyjne na 
czelników wydziałów, na którem zdawa­
no sprawę ze stanu 
rzeczy w poszczególnych działach gospo­

darki samorządu. 
Stwierdzono, że bezrobocie objęło 

przedcwszystklem gazownię, 
następnie rzeźnię przy ulicy Rokicińskiej; 
natomiast rzeźnia Bałucka 

jest czynna. 
W magistracie samym ułożono czyn­

ności w ten sposób, że prace mogą się od­
bywać. Fundusz bezrobocia, następnie 
wszystkie szpitale, jakoteż inne działy sa 
nitarne miejskie pracują bez przerwy. 

SYTUACJA W RZEŹNI PP7Y ULICY 
ROKICIŃSKIEJ 

Administracja rzeźni 
nie strajkuje, 

jf-dynie robotnicy podwó-zewl, dozorcy, 
oczyszczacze lokalów '. f p. 

Ubój trwa w dalszym cMzu 
ponieważ rze£*ii~.y pracza prywatnie. 

TRAMWAJE MIEJSKiF. I PODJAZDO* 
WE. 

Zarówno tramwaje miejskie, tak i ko­
lejki podjazdowe stoją. Ruch jest utrzy­
mywany przez liczne samochody 1 pojaz­
dy konne. Z Warszawy w ciągu dnia dz 
siejszego ma nadjechać kilkaset taksówek 
i omnibusów. 

GAZOWNIA MIEJSKA. 
Strajk włoski zamienił się dzisiaj przed 

południem w strajk normalny. Około po­
łudnia mieszkania zostały pozbawione ga 
z u. 
PŁACE STRAJKUJĄCYCH W ROZMAI W C H 

INSTYTUCJACH. 
Dotychczasowe płace pracowników strajkują­

cych przedstawiają sic następująco: 
W tramwajach miejskich. Stały konduktor po­

biera dziennie 5 zł. 35 gr. Najwyższa stawka mo­
torniczego wynosi 7 zł. 50 gr. dziennie. Opróc? 
tego dochodzi 11 do 13 procent miesięcznic tyti> 
lem premji. 

Tramwaje dojazdowe. Rzemieślnicy i robot 
nlcy pobierają od 58 groszy, 64 gr. — 97 gr. — 
I zł • I zł. 4 gr. — 1 zt. 12 gr. za godzinę. Kon­
duktorzy I maszyniści miesięcznie 180 zł. plus 
prcmje za inkaso względnie przejechane kitome' 
try. 

Rzeźnia Miejska. Najniższa płaca robotnika 
podwórzowego wynosi 5 zł. 20 gr. dziennie. 

Gazownia Miejska. Palacze I I U kategorii 
8.45 dziennie. Pomocnicy palaczy 8.21 zł., ma­
szyniści 8.80 zł. Dozorcy 54.60 zł. tygodniowo, la 
tarnicy 7.02 zł. dziennie. Najniższa dniówka robo 
tnicza 6.51 zł. 

Za pracę w święto 100 proc. więcej, za dwie 
godziny w sobotę 50 proc. więcej. Oprócz tego 
każdy miesięcznie 250 kg. koksu i 3.000 stóp gazo 
darmo. 

,*ryż 25,54 
175,53 Szwajcaria 

'•"Uga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 9,10 

'fcrwsza przedg. gdańska. 
^arszawa 56,45 
Złoty 56,6/s 
Dolar 5,128/I 

Dolar w Łodzi. 
u^anki dewizowe w dniu dzisiejszym 

, W a ł v około godziny 12-ej efekty po 
>s - 8.98. 

\\ ^atnle dolar w żądaniu 9,11 
gaceniu 9,09 
lendencja utrzymana. Podaży brak. 

i rzaoow sow li 
Panika wśród urzędników bolszewickich. 

Moskwa, 6 sierpnia. Noc wczorajsza 
przeszła pod znakiem 

wzrastającej nerwowości 
i masowych aresztowań oraz rewizyj. We 
dług pogłosek, znaleziono obfity materjał 
obciążający licznych" działaczy robotni­
czych, związanych z prawicową grupą 
Miedwiediewa. 

W ciągu dnia wczorajszego dokonywa 
no dalszych aresztowań 
wśród przedstawicieli związków zawodo­

wych. 
Jednocześnie masowe aresztowania prze­
prowadzane są wśród robotników Głu­

chowskiej Manufaktury i OriechoWo Zujo 
wie. Mienżyński oświadczył, że areszto­
wani oskarżeni są o przygotowania 

zbrojnego wystąpienia robotniczego 
przeciwko panującemu porządkowi rze­
czy. 

Wiadomości te wywołały w tym stop­
niu ' 
panikę wśród wyższych urzędników so­

wieckich, 
że w ciągu dnia dały się zauważyć maso­
we wyjazdy z Moskwy. Zaszły wypadki 
aresztowania wyjeżdżających, będących 
w pociągach za Moskwą. 

Uroczystości strzeleckie 
w Krakowie. 

Dziś nastąpił wymarsz drużyn 
do Kielc. 

(Od własnego korespondenta). 
Kraków, 6 sierpnia. Dzisiaj rozpoczę­

ły sie tutaj uroczystości legionowe zwią­
zane z obchodem „Marszu Szlakiem Ka­
drówki". Już o godzinie trzeciej rano po­
częły się grupować na błoniach drużyny 
strzeleckie 

w ogólnej liczbie 60. 
Przed wyruszenem strzeJoów do KieV 
inżynier Kieszkowski odczytał historycz­
ny akt marszałka Piłsudskiego z roku 
1914. O czwartej rano pobłogosławił wy 
ruszających strzelców kapelan miejsco­
wy. 

Pierwsze powitanie ofejałne strzel­
ców 

nasłani w Miechowie. 
Podczas wymarszu obecni byłi na Mo­

niach goście zagraniczni, a mianowicie 
reprezentanci organizacyij przysposobie­
nia wojskowego FinlandSt. Estoni t Ło­
twy. 

http://wvda.no
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W Moskwie j o polowaniu na burżujów 
nastąpił okres prześladowania prawowiernych komunistów. 

Czystego komunizmu bronią już tylko nieliczni fanatycy 
i rzesze międzynarodowych spekulantów. 

Nr. 18 

Korespondent moskiewski I. K. (Tatar) 
podaje ciekawy obraz obecnego stanu Tze 
czy w stolicy Rosji: 

„Polowanie na burżujów" 
w Sowietach skończyło się. Zapomnfano 
również o Iowach i nagonce na mlensze-
wików rosyjskich — obecnie zaczęty się 
prześladowania „prawowiernych" komu­

nistów. 
Paradoksalne te stosunki sowieckie 

mają swoje logiczne uzasadnienie. Komu­
nizm, jako forma ustrojowa, ujęta w ramy 
państwowości i oparta na konstytucji le­
ninowskiej 

przeżył się 1 SKOŃCZYŁ. 
W porażkę tę nie chcą uwierzyć fana­

tycy, Jak Rrupskaja (żona Lenina) 1 Zino-
wjew, oraz ci 
spekulanci międzynarodowi z komłnternu, 
którzy na tej ideologii burzycielskiej zara 
blah dotychczas 

ogromne fortuny 
1 którzy dalej chcieli prowadzić pasożytni 
czy żywot. Na ich czele stanął Sokolni­
ków, Ozerniszew i inni. 

Gdy ci pchali program partji w skraj­
nie lewym kierunku — 1 
przeciwstawiali się „rządowym" komuni­

stom 
ze Stalinem. Bucharfnem. Rykowcm i Kali 
nlnem na czele — niezależnie od tego kieł 
kowało rzucone 

ziarno mleńszewłckle 
poprawione na modłę komunistyczną i 
ciągnęło w 

stronę prawicy, 
wyraźnie przeciwstawiając się rządowi f 
grupie obecnego Centralnego Komitetu 
partji komunistycznej, nazywając się zbyt 
„skrajnemi utopistami", 

Do grupy tej należałoby właściwie 
wliczyć Trockiego. 

śmierć Dzierżyńskiego, skrytobójczo 
zadana sztyletem z ręki „Icwef opozy-
<*'" 
odkryła dopiero zasłony tei wewnętrzne! 

walki 
' rozbicia, w jakiem istotnie partia komu­
nistyczna się znajdowała. 

Jeżeli Europa tumaniona była hasłami 
o jedności partyjnej, o sile i sprężystości 
wewnętrznej komunistów, to tylko Sowie 
ty zawdzięczają to niesłychanie 
dobrze prowadzone] akcH propagandowej 
przez organa władz centralnych przy po­
mocy przekupionej prasy zagranicznej i 
konspiracji Komin ternu. 

Osobliwością tego 
wrzącego kotła sowieckiego 

był fakt. że grupy te: skrajnie prawa i 
skrajnie lewa nie zwalczały sie wzajem­
nie, gdyż opierały się na przesłankach co 
do etyki wałki polityczne!. że każdy roz­
kład 1 gnicie podstaw państwowych znie­
nawidzonego rządu „oportunistów" przy­
spiesza moment zwycięstwa danei grupy. 
Tak wiec 

prawica HODOWAŁA niejako lewicę, 
spodziewając się, że od ukąszenia k i 
skrajnie lewej żmiji upadnie ..nędzny" 
Stalin. Oczywiście to >amo czyniła lewi­
ca Zinowjewa w stosunku do prawicy 
Miedwiedjcwa, który nic dwuznacznie 
przecież pracował w kierunku obalenia 

rządu międzynarodowych przybłędów 
komunistycznych w Rosji i zlikwidowa­
nia supremacji „Kominternu" na ?iprawy 
wewnętrzne Sowietów. 

Gdy zapytałem w rozmowie z Jednym 
bardzo wpływowym członkiem oairtjt ko­
munistycznej z obozu rządowego — gdzie 
właściwie znałdiuje sie Zlnowłew 1 

JAKA kara czeka Laszewlcza 
za przygotowanie w POROTNRMIENLU z Zi-
nowiewem buntu w czerwonej armjl — 
odpowiedział mi dosyć swoiście: 

— Zinowjew jest tu — Zł nowie w Jest 
tam. zależnie od tego. gdzie nam w da­
nym momencie potrzeba. abv o tem, wie­
dziano. — Jeszcze niejedno miejsce poby­
tu go czeka. Od Kaukazu do Uralu, powie­
trza dosyć. — W każdym razie Leningrad 
ani Moskwa długo go nie zobaczą przy 
pracy. 

Co do zamachowca wojskowego, obe-

Prymas Polski Ks. arcybiskup Hlond 
zachorował na tyfus brzuszny w Lublinie. 

Z Lublina donoszą: 
Przybyły przed tygodniem do Lubli­

na na uroczystość poświęcenia gmachu 
KolegjumOO. Jezuitów J. Eks. ks. pry­
mas dr. Hlond 

zachorował obłożnie 
i skutkiem tego nie mógł odjechać po uro­
czystości do Katowic. Według orzecze­

nia lekarzy, ks. prymas zachorował 
na tyfus brzuszny. 

O ile Jilaze symptomy choroby opir.ję tę 
potwierdzą, J. Eks. ks. prymas pozosta­
nie w LuWnie przez kilka tygodni aż do 
zupełnego wyzdrowienia pod stiranną o-
pieką lekarzy i 0 0 . Jezuitów. 

Papież pości od trzech dni. 
Wypadki w Meksyku wstrząsnęły następcą Św. Piotra. 

Z Rzymu, z kół dobrze poinformowa­
nych donoszą, że papież znajduje się w 
słanie 

silnego przygnębienia 
z powodu arrtlkarolickich prześladowań 
w Meksyku. Kiedy onegdai szedł na Mszę 
Św. wyglądał, iakby był bardzo znużony. 
Zaufany kamerdyner oświadczył, że łóż­
ko rano 

było zupełnie nienaruszone. 
— W czasie, gdy cały świat czci Św. 

Franciszka z Asyżu — powiedział papież 
do wicekomendanta gwardii honorowej 
—• wiernym w Meksyku 
uniemożliwiono wielbienie Zbawiciela. 

Kino RESURSA 
ICJIŁ6»ki«go Nr. Iga. 

— DZIŚ — 

MASKA OBŁUDY 
Wirusujący dramat w 8-iu wielkich akt. 

z życia arystokraci! angielskiej. 
Nad program: Szofer XX I w. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., H l m . 20 gr. 

— Jest to jednak osobliwy wypadek 
— odparł komendant — że walka z reli-
gją w Meksyku przypada właśnie na czas 
uroczystości1 ku czci św. Franciszka. 

— Niezbadane są drogi Pana — odparł 
papież. 

Mszy papieskiej ku czci św. Francisz­
ka wysłuchały tylko osoby z kół waty­
kańskich, albowiem wbrew zwyczajowi 

nie rozsyłano tego roku zaproszeń 
do osób zewnątrz na te Msze uroczystą. 
Papież odprawiał Msze spokojnym, pew­
nym głosem, ale przy słowach: ..O Panie, 
nie jestem godny" w głosie dało się zau­
ważyć lekkie a niezwykłe drżenie. 

Papież i Jego najściślejsze otoczenie 
poszczą Już od trzech dni. 

Papież przepędza cały dzień na modli­
twie. Onegdai po południiu udał sie dwa 
razy do kaipl.iey św. Pawła jedynie w to­
warzystwie ks. Mlgone. 

Po spacerze odbytym po watykań­
skich ogrodach papież powrócił do kapli­
cy i długie godziny 

przepędzał na modlitwie. 
Papież w ciągu dnia dowiadywał się wte-
lokroifnie o wiadomości z Meksyku. Kiedy 
mu zdano raport 

o krwawych rozruchach, 
ukląkł i zaczął sie modlić. Gdv podniósł 
słe z klęczek, dwie łzy spłynęły mu po 
policzkach. 

cnie zdegradowanego zastępcy generalis­
simusa czerwonej armjl Łaszewi;za, mój 
rozmówca uczynił znaczący ruch ręką. 

Czeka go „zniknięcie" 
takie ciche i spokojne, na jakie tylko stać 
wiadze sowieckie. 

Inna natomiast jest sprawa z Trockim. 
Ten, faktyczny dyktator armjl 

i zbolszewizowanych mas robotniczych 
jest w rządzie i w partji — a jednak linja 
rządu i partji nie jest jego kierunkiem. 
Aczkolwiek Trocki jest w zgodzie z rzą­
dem co do polityki bliższej na terenie go­

spodarczym I finansowym, to jednak 
powiedział on żadnego słowa o celach, 
kie czekają związek sowieckich repu' 
w przyszłości. Trockiego bezwarunkowi 
sowiety potrzebują — 

lecz się go boją. 
Jeśli Trocki podzieliłby los Dzierżyński 
go, to równałoby się to pęknięciu rozi* 
dowego koła dynamomaszyny. Rząd soj 
wleckt i centralne władze partyjne dosr 
nale to rozumieją. Jednakże 

Trocki to nie „Ich" człowiek. 
Podejrzewają go, że pracuje w 
mieniu 
z jakiemś zagranicznem konsorcjum v 

nansowem, 
że cele tego ugrupowania tkwią w proOT 
rrUe nie tyle jakiegoś jednego państ» 
lecz mają charakter 

międzynarodowej mafii 
Czy miałby być to panjudaizm, czy 
masonerji — bo obłe wersje krążą — 
będziemy rozstrzygali. 

Ilurii 
Tłum ludzki, gnam 

tf^em wszelakiego i 
zawszę 

za Jakiemś 
gonący sta poroz*JVresZCje 

Plany i zamiary rządu p. Bartla. 
Z ostatnich konferencyi odbytych 

przez p. Bartla z przywódcami stron­
nictw, zdają sprawę dzienniki socjalisty­
czne i chrześcliańsko-deinokratyczne. 

Premier oświadczył reprezentantom 
P. P. S., że rząd pracuje obecnie przede-
wszystkiem nad 

zmiana statutu Banku Polskiego, 
aby uzyskać w dostatecznej (ilości środki 
obiegowe. Zwiększoną ilość środków o-
b lęgowych 

użyje rzad na robotv publiczne. 
Rząd rozpocznie też energiczna akcję 
za obniżeniem cen artykułów ooływcz., 
a oprze się między 'innymi na 

gromadzeniu zapasów zboża, 
które będfcie przyjmować wzamlam za za­
ległe podatki. Rzad sądzi. Iż w ten spo­
sób zdoła uwrulować ceny rynkowe. 

W sprawie ustawodawsfowa robotni­
czego oświadczył p. premier, że test 
zwolennikiem 8-o sodzbiego dnia pracy. 

Co do reformy wyborcze!, p. Bartel u-
wiaża zmiany w dotvchczasowei ordyna­
cji wyborczej za wskazane. Co dr> pro­
jektów zmiany ordynacn. wyniesionych 
przez poszczególne kluby, rzad we wła­
ściwym czasie zarmle stanowisko. 

Wkońcu zawtadomlł p. Bartel 'socjall-' 
stów, iż dążyć będzie do 

przyspieszenia rokowar! handlwoych 
z Niemcami I Rosja. 

W rozmowie z reprezentantem Chrze­
ścijańskiej DemokracJX sen. Tbulie, pan 
Bartel zadeklarował, że 

godziny handlu winny być reguloW 
przy zachowaniu obowiązujących 
pracy, wyłącznie pod kątem widzenia 
reśów, zarówno 

kupujących jak i sprzedających. 
Następnie premjer, poinformc* 

przez sen. ThuHego, że ewentualne $ot\ 
lenie na 
otwieranie sklepów przez kilka 
w niedzielę wywołałoby sprzeciw kóT 
tołiekich, oświadczył, że 

od tego zamiaru odstąpi. 
Na zapytanie, czy rząd myślf o ut*| 

rżeniu Uniwersytetu ruslńskiego we 
wie 1 o uszczupleniu autonomji szkół 
szych, otrzymał sen. Tbule 

odpowiedź przecząca. 
Z innych spraw poruszonych na k<"f 

renejt, ciekawe Jest oświadczenie pr 
ra w sprawie stowarzyszeń priysposo 
nia wojskowego. P. premjer zapewnij, 
rńc pozwoli, aby te stowarzyszania w 

łały poMtycznie 
I rozporządzały bronią.- Broń Jaką • 

za silnem! s< 
Ne&t zawsze mniej. 
Nny. Ci właśnie. V 
**a cel 

tłumowi i 
'tezają mu pokarn 
Pożądań, dozna 

przykrych nie 
^eich zawodów. 
, Kto zaś ma stałą w 
Btaczność ze 

zmiennym tłum 
się wnikać weń i 
ządkowywać. 

'toni .iest 
wrażliwy, iak 

temu, kto nieop 
•ty! Stokroć bie-
ostką dotknie tłu 

°yło to przed wojn 
Ffcrre de Chamon 

^ w y clown popis 
swem cudownem 

''czność z naprężę 
^ dawno oczekiwa 

'^eKo „clo-u" polegał* 
Prosię na tylnycl 

*ię na przygotował 
katarynkę, « 

Publicznością hy 
kraju. 

przez .pewien okres „Strzelce", 'zo«t«UfcJaki< zawistny kole 
zwrócona państw*. K Wpadek, który 

• • • spłatał clownów 
Z powyższych oświadczeń1 nic m^JPT (który 

się właściwie zorientować, jakimi tort«WiamCr) 
pójdzie praca rządu, zwłaszcza w dzieJTk, 
nie społecznej. Niektóre zapowiedzi.JT 
w sprawie godzin pracy w handlu są d°i 
dwuznaczne, lepiej byłoby, aby tych J Ł 
ferencyj. oświadczeń i zapowiedzi brp&ż 
mniej. Czas nagli a pracy dużo. 

w istocie 
figla w gard 

*iarynce wałki z i 
'owym francuskim 

Wykrycie tafnei mennicy w Krakowie. 
Znany złodziej i oszust fałszerzem 1 I 2 zł. 

Ył 
! 

Marsylja 
.Deutschland. 

Z Krakowa donoszą: 
Od pewnego czasu ukazywały się w 

obiegu w Krakowie 
fałszywe monety jedno 1 dwuzłotowe. 

Mimo poszukiwania — policja nie mogła 
wpaść na źródło ich pochodzenia. 

Dopiero onegdaj organa policyjne 
aresztowały jednego z fałszerzy 

— w osobie Wincentego Kluski, lat 25 l i ­
czącego ze Stanisława Górnego pochodzą 
cego, znanego złodzieja I oszusta, pod za­
rzutem oszukańczego procederu. Kluska 
ze swoją mennicą przenosił się z miejsca 
na miejsce, 

aby w ten sposób zmylić ślad poltcP-
Jak dotychczas ustalono monety t 

towe fałszował w Krakowie w piwi" 
domu przy ul. Rabina Meiselsa L. 20- •* 

W czasie rewizji znaleziono w nH 
nych schowkach 

kilka form gipsowych 
służących do odlewania falsyfikatów 
cynę 1 ołów, a nadto Inne potrzebne &° 
go przybory. 

Kluska po przeprowadzeniu ws 
nych dochodzeń odstawiony będzi* 
więzień sądu okręgowego. 

:o: 

J° szeregu program 
•Cwanych numerów 
™ daje prosięciu zn 

wnych łapkach. wsJ 

CECHÓW. 

clemsi' 

Znowu Zieliński. 
Luksusowe mieszkanie bandyty... w kanale. 

Z Warszawy donoszą: 
Policja warszawska otrzymała wiado­

mości, że bandyta Zieliński ukrywa się 
w wysuszonych kanałach 

za pałacem w Wilanowie. To też udał się 
tam oddział wywiadowców, którzy w jed 
nym z kanałów znaleźli 

wytapetowane pomieszczenie, 
zaopatrzone w elektryczność, radjo i dy­
namo maszynę. 

W szafie, znajdującej się w kanale 
zostawały jeszcze trunki oraz ubrał? 
Zamiast bandyty jednak policjanci Z"1 

źli liścik tej treści: 
„Jestem jak wiatr w polu, czyście 

dyś schwycili w ia t r?" 
Okazało się, że 

Ucha średniej w l 
podprokuratorowi, r 
*• Gagin kichnął tal 
Cło i wydało dźwii 

L*yny. Zona Gagin 
c blondynka także < 
*. S'C. Westchnąwsz 
jj^szy się na łóżku, ] jjjj, przelazła przez n 
"el . podszedł do ol 

dworze było cien 
S sylwetki drzew, o 

* 'szę przerwała sam 
Łj oknie i patrząc na < 
\ * \ Zdawało się je 
L*ŻO kanał posiadał drugie wejście, ,#i I^? 7 1 ?^ 0 k l o m b u skr 

1 L PQ c i e i T i n a Postać 
Kryjówkę opieczętowano. hi n ^ t e m zdawało się 

W^dcszła do okna o 
Miasta hętią mogły podjąć ruch budowlany 

Projekt noweli do ustawy o rozbudo­
wie miast, która pod wielu względami o-
kazała się niepraktyczną, został już przez 
Ministerstwo Skarbu opracowany i bę­
dzie przedmiotem obrad Rady Państwo­
wego Funduszu Rozbudowy Miast w dniu 
9 b. m. 

Zmiany, iakie przewfduje projektowa­
na nowela, ida w kierunku stworzenia e-
lastycznych form finansowania ruchu bu­
dowlanego przez dopuszczenie inicjaty­
wy prywatnej i komunalnej w uzyski wa-

oczywiście w NIE 
. i ZNIKŁA w mrol 

niu kapitałów- tak zagranicznych. i»* Kg 'ODZIEJ!" błysnęło j 
krajowych. ,.\ ^ S l l i iertelna pokryła 

Prócz tego nowela przewiduje U^JJJBT BAZYLI! — zatargi 
częściowe wpływów z państwowego "Tj- Ąch, Boże mój, jak 
datku od lokali (przeznaczonego w z a ^T s j .ę . Bazyli, błagam 
dzie na potanienie kredytu budowla'^-,! 2e... ±e co? 
na bezpośrednia akcje kredytowc-b'-1,4,..Boże! on NIE słysz' 
wlaną. Dotychczas (od sierpnia T. * 
polowy lipca r. b.) wpływy z podatku, 
go stanowiły 13.8 milionów złotych, 
malnle — przy 6 procentowej stopi* 
dntkowej — wpływać powinno roczip* 
\o ło 30 mtfionów złotych. 

;? ' ze dopiero c 
k J kuchni wlazł jakiś 

P fzestraszy się i... s 
Q łupstwo! 



;Owym, to jednak 
go słowa o celach, | 
: sowieckich republ 
:kiego bezwarunkowi 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* — Onia o sierpnia 1926 roku. 

go boją. 
tby los Dzierżyński^ 

flum jest zmienny jak płocha kobieta. 
Publiczność jest zawsze nieobliczalna. 

gnany wciąż naprzód 
fadze partyjne dos>f™utni wszelakiego rodzaju, maszerują-
dnakże * zawsze 
„Ich" człowiek. M jakiemś hasłem, 
pracuje w poro* «reSzcie sroirącv stale 

aiem konsorcjum" 
>wem. M s ' ' "cmi sensacjami, 
ania tkwią w progi* J » t zawsze mniei. lub więcej nieobH-

roz-

w swej żądzy 

ś jednego pańsf 

owej mafjl. 
mjudaizm, czy fon 
wersje krążą —' 

l i . 

Bartla. 
my być regułom* 
wwlązufacych 
kątem widzenia i 

sprzedających. 
er, poinformowl 
:e ewentualne po*l 

przez kWka g « f 
)bv sprzeciw kół 

źe 
aru odstąpi. 
rząd myśli o u l* 

rusińsklego we 1-' 
autonomji szkół * 
Tfoule 
i przeczącą, 
>ruszonych na k"1 

świadczenie preifl 
syszeń przysposO' 
>remjer zapewnij. 1 

>y. Ci właśnie, którzy stawiają so-
«a cel 

tłumowi służyć. 
wczają mu pokarmu dla zaspokojeń a 

Pożądań, doznają niejednokrotnie 
przykrych niespodzianek 

^trich zawodów. 
zaś ma stalą wynikająca z zawo-

*toczność ze 
zmiennym tłumem ludzkim 

się wnikać weń i siebie jego istocie 
ządkowywać. 

'uni .iest 
wrażliwy. lak kobieta. 

* temu, kto nieopatrznie zrani serce 
'•ty! Stokroć bieda temu. kto byle 

*Rostką dotknie tłum w jego uczuciu! 
"Vło to przed wojna w paryskim cyr-
PierTe de Chamont. genialny miedzy 

*k>wv clown popisywał sie 

ke i — niemiecki hymn narodowy 
brzmiewa w maneżu! 

Jednogłośny okrzyk wściekłości był 
odpowiedzią publiczności. Z lóż. rzędów 
i miejsc stojących 

rozjuszony tłum wpadł na arenę, 
rozszarpał w kawałki prosie, stratował 
nogami katarynkę i zgasił światło w ca­
łym budynku cyrkowym. 

W Madrycie w czwartki zwykle ro­
dzina królewska uczęszcza do cyrku Pa-
rish. W roku 1921 sensacyjne bvly wy­
stępy Cezara — pogromcy i trenera ty­
grysów. Trupa jego składała sie z 12-tu 
afrykańskich lwów i jednego bengalskie­
go tygrysa olbrzymich rozmiarów i 

nieokiełznanej dzikości. 
Szczytem tresury był moment, gdy 

Nie zrozumiał. 

swem cudownem prosięciem. 
fczność z naprężeniem przyglądała 
dawno oczekiwanemu widowisku, 

I to „clou" polegało na tem. że treso-
Prosię na tylnych łapkach wspiąw-

*lę na przygotowana 
katarynkę, odegrało 

towarzyszenia publicznością hymn narodowy da-

S c c ^ ( i n ; r e i ; ; u d n o 

^ wypadek, który jąszedł. wytłuma-
1 splatał clownowi Pierre de Cha-

(który w istocie nazywaj sia Peter 
r) figla w garderobie, zmieniając 

atarymce walki z wyrytym hymnem 
lewym francuskim. Zamiast 

Marsylianki 

— Czy tu w naszej wsi mieszka gospodarz Marcin Ptak? 
— Ptak?. . . A, mieszka, mieszka, ale nazywa się Wróbel. 

państwu. 

srtadczeń nic rntf 
>wać, jakimi tor* 
iwłaszcza w dri 
óre eapowledzi. 
: v w handlu są 
loby, aby tych 
i I zapowiedzi t 
"ac v dużo. m ..Deutschiand. Dcartsch1a.nd fiber 

a k o w i e . 

1 fi 2 Z Ł 

szeregu programowych, hucznie o-
*5wanych numerów. 
* daje 

Pierre de Cha-
v . prosięciu znak: zwierzę staje 

mylić ślad pollcłU ^ ^ c h łapkach, wskakuje na katar yn-
alono monety 2-*T 
akowic w piwn'" 
Meiselsa L. 20. 
znaleziono w rTC2ECHOW. 

W sromotnym epilogu Peter Schamer 
był zmuszony 

noca ratować sie ucieczka 
za francuską granice. 

Tłum domaga się swych praw. Żąda, 
aby mu było dane wedle zapowiedzi. Dla 
przedsiębiorcy jest istnem nieszczęściem, 
jeśli dla jakichkolwiek powodów 

nie może dotrzymać obietnicy. 
Tłum bowiem — na prowincji szczegól­
niej — jest obojętny, głuchy na przyczy­
ny, chce wszystko widzieć ..za swoje 
pieniądze". 

Ale tłum jest 
również lękliwy, 

iak dziecko ulega trwodze... choćby się 
nawet z samych mężczyzn składał. Jed­
nak — sprytny, nie tracący przytomno­
ści umysłu 

..reżyser" może go uspokoić. 

rne-

jipsowych 
ia falsyfikatów ot 
bne potrzebne do 

o wadzeniu ws^l 
awiony będzie 
rego. 

z ul)raH|mo

a dworze było ciemno. Widać było 

V ciemnościach. 
^ucha średniej wielkości wlazła na 
podprokuratorowi, radcy dworu Gagi 
• Gagin kichnął tak głośno, że łóżko 

i wydało dźwięk zaniepokojonej 
SWy. Zona Gagina, Marja, duża, 
blondynka także drgnęła i przebu-

s 'ę. Westchnąwszy razy kilka i po-
l w szy się na łóżku, pani Marja podnio 

przelazła przez męża i włożywszy 
ij-fel, podszedł do okna. 

' kanale. 
ej się w kanale 

• 
ak policjanci z n ^ ^ H i w ^ t k i drzew, oraz czarne dachy 

e v%tyzg Przerwała sama pani Marja. Sto 
oknie i patrząc na dwór, nagle krzy-

Zdawało się jej, że od strony 
Irugle wejście, # j5P n eS° klombu skradała się do dó-

"jt^Kas ciemna postać. 
K ° 2 a t e n i zdawało się jej, że ciemna po 

dopodobnie sie 
jtowano, 

. . K ° d e s z f a d o o k n a o d kuchni, postała 
J d O W l a f l l f 1 ' ^ — z y ^ ' ^ c i e W n i e P e w n o ś c i . Podnio 

granicznych. 

przewiduje u^J 
: państwowego 
naczonego w 
iy tu bud owi an 

' z n ' ^ a w mroku okna. 
} kj'ć 'odziej!" błysnęło jej w głowie i bla 

śmiertelna pokryła jej twarz. 
Bazyli! — zatargała męża. — Ba-

Boże mój, jak umarły! Prze-
r, Bazyli, błagam cię! Się 

.M^ £ e - że co? 
kredy-towo-^ lh. Boże! on nie słyszy! Zrozumźe, bał 

>d sierpnia r.. * A£ że dopiero co widziałam, Jak do 
łvwv ?. oodatku .^1 kuchni wlazł Jakiś człowiek! 
x i ów złotych. y

t 

entowei stopuj F 

powinno roczfl»e 
rak 

^ucnn i wlazł Jakiś człowiek!... Pe-
P rzestraszy się i... srebro w kreden-

Qlupstwo! 

— Bazyli, to nie do wytrzymania; mó­
wię ci o niebezpieczeństwie, a ty śpisz i 
mruczysz! Chcesz, by nas okradli i za­
rżnęli? 

Podprokurator podniósł się powoli i 
siad na łóżku, głośno ziewając. 

— Czyż nawet w nocy nic ma spo­
koju? Budzisz mnie dla byle głupstwa. 

— Przysięgam ci, Bazyli, że widzia­
łam, jak ktoś wlazł przez okno! 

— No to i co? Niech włazi... To napew 
no do Pelagji przyszedł jej strażak. 

— Tem gorzej! — krzyknęła pani Ma­
rja. To gorzej, niż złodziej! Nie zniosę 
w swoim domu takiego cynizmu! 

— Patrzcie, co za cnota... Nie zniosę 
cynizmu... Czyż to cynizm? Po co bez 
sensu strzelać zagranicznemi słowami? 
To, moja kochana, od wieków tak się dzie 
je — jest uświęcone tradycją. Po to jest 
strażakiem by do kucharek chodzić. 

— Nie, Bazyli! Ty nie znasz mnie! Nie 
mogę znieść myśli nawet, żeby w moim 
domu i takie... takie... Proszę cię, idź za­
raz do kuchni i każ mu wyjść! W tej 
chwil i ! A jutro powiem Pelagji, żeby nie 
śmiała pozwalać sobie na takie postępo­
wanie! Gdy umrę, możecie pozwalać so­
bie na taki cynizm, a teraz wara. Proszę 
iść! 

— Djabli... — warknął Gagin ze zło­
ścią. — No, pomyśl swoim babskim, mi­
kroskopijnym mózgiem, po co ja tam pój­
dę? 

— Bazyli, mdleję! 
Gagin splunął, nałożył pantofle, splu­

nął raz jeszcze i ruszył do kuchni. Było 
ciemno jak w zamkniętej beczce i podpro 
kurator iść musiał omackiem. 

Wszedłszy do kuchni, skierował się do 

miejsca, gdzie na kufrze pod półką z ron­
dlami spała kucharka. 

— Pelagjo! — zaczął, dotknąwszy ra­
mienia i targając. 

— Pelegjo! No, co udajesz? Przecież 
nie śpisz! Kto teraz właził do ciebie przez 
okno? 

— Hm!... Przez okno właził! Kto wła­
ził? 

— Tylko ty tego... nie zawracaj gło­
w y ! Powiedz lepiej temu łobuzowi, żeby 
wynosił się póki zdrów i cały. Słyszysz? 
Niema on tu nic do roboty! 

— Co pan znowu? Głupią jakąś zna­
leźli... Przez cały dzień męczysz się, bie­
gasz, spokoju nie masz, a po nocy z ta-
kiemi słowami. Za cztery ruble miesię­
cznie żyjesz, swój cukier i herbata, a żad­
nej wdzięczności nie doczekasz się. Słu­
żyłam u kupców, a takiego wstydu nie 
widziałam. 

— No, nie udawaj! Żeby w tej chwili 
już nie było tego amanta! Słyszysz! 

— Wstydziłby się pan! — powiedziała 
Pelagja i w głosie jej słychać było łzy... 
Państwo wykształceni... a nie rozumieją, 
że — zapłakała, — mogą nas skrzywdzić. 
Nikt się nie upomni. 

Podprokurator musiał przyznać, że nie 
ma racji, poddając kucharkę badaniu. 

— Słuchaj, Pelagjo, — powiedział — 
tyś wzięła do czyszczenia mój szlafrok. 
Gdzie on? 

— Ach, przepraszam pana, zapomnia­
łam położyć go na krześle. Wisi koło pie 
ca na gwoździu. 

Gagin znalazł koło pieca szlafrok, wło­
żył go i powoli powlókł się do sypialni. 

Podprokurator podszedł do łóżka i 
siadł na brzegu. 

nie bajka — tak było w istocie!) król sta­
nąwszy w swej loży bez słowa wyciągnął 
dłoń ponad tłumem, jak gdyby błogosła­
wiąc go.~ 

Tłum 
zelektryzowany zatrzymał się 

i ucichł. Jednocześnie, jakby cudem, ty­
grys Nero podniósł się z ziemi uwalniając 
swego pokonanego pogromcę, który 

zerwał się z areny 
i zataczając się zapędził zwierzę do klatki 
przy hucznych oklaskach publiczności. 

Są to drobne wydarzenia, z których 
wyciągamy ogólne teorje. Jego wyso­
kość — tłum jest wszędzie jednaki w sta­
rym czy nowym świecie — 
podlega tym samym błędom 1 grzechom 
i nic daje się wychowywać. Można każ­
dego pojedynczego osobnika z tłumu prze 
konać, ale niech się ich kilku zbierze — 
daremne wysiłki inteligentnej wol i ! Nie­
ma nowy o samokrytycyzmie. Niefor­
tunne zdanie jakiegoś zgorzkniałego pesy­
misty może się stać mocnem i niewzru-
szonem przekonaniem setek i tysięcy w 

bezkrytycznym tłumie. 

To też w gabinetach dyrektorów przed 
sięwzięć rozrywkowych raz po raz nie­
poprawni idealiści łamią ręce ilekroć 
stwierdzić muszą prawdziwość twierdze­
nia, że 

publiczność jest nieobliczalna 
i nie można nią żadną miarą kierować. 

i 

Cezar stanąwszy w oddaleniu ośmiu 
trów od bestii 

niewolił go wzrokiem 
do przeskoczenia go jednym gwałtownym 
susem. i 

Owego czwartku trener Cezar nie był 
pewny swego Nera (nazwa tygrysa). Pu­
bliczność już bardzo 

podniecona wielu wybrykami 
i nieposłuszeństwem bestii z lekkim dre­
szczem oczekiwała końca przedstawie­
nia. • to jest słynnego ośmiometrowego 
skoku tygrysa ponad głową jego pana. 

Olbrzym wygiąwszy się w kabłąk na 
żółtym piasku — skoczył na piersi trene­
ra i przytłoczył go swem cielskiem do 
areny. 

Przeraźliwy okrzyk trwogi 
— i jednej chwili publiczność nieprzytom­
na rzuciła się ku wyjściom. Wówczas (to 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

od wtorku, dnia 3/VI I I do niedzieli 8/VII I 

LUDZIE NOWI 
Dramat w 6 aktach, 

w roli głównej M. Melchior. 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I tu. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni . 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 3 do dn. 9 sierpnia r. h. 

Dla dorosłych 
A T L A N T Y f l A E P o k o w V ^ a m a t w 12-tu 
* * • I I U H częściach osnuty na tle 

powieści P ł e r r * Beno i t . 
Dla młodzieży: 

K r ó l o w a g ó r £.S£&?> 
Dramat w 8 częś. iath. 

— Nikogo tam niema, — rzekł. — Zda­
wało ci się dziwaczko... Możesz się uspo­
koić, ta twoja głupia Pelegja tak samo 
cnotliwa jak ty. Eh, jaki z ciebie tchórz! 
Ech, ty!... 

I podprokurator zaczął pokpiwać ze 
swej żony. Rozochocił się i nie chciało 
mu się już spać. 

— Co za tchórz! — śmiał się. — Idź 
jutro do doktora, żeby cię leczył z halu­
cynacji. Ty jesteś psychopatką. 

— Dziegciem pachnie... — powiedzia­
ła żona. — Dziegciem czy też czemś ta­
kim, cebulą... kapustą. 

— A tak... Coś takiego pachnie... Nic 
chce się spać. Ot, co, zapalę lepiej świe­
cę... Gdzie są zapałki? Przy sposobności 
pokażę ci fotografję prokuratora. Żegnał 
się wczoraj z nami i dał każdemu fotogra­
fję. Z autografem. Gagin potarł zapałkę i 
zapalił świecę. Lecz nim zdążył zrobić 
krok do łóżka, by znaleźć fotografję, ro­
zległ się przerażający, rozdzierający du­
szę krzyk. Obejrzawszy się ujrzał dwojt 
wielkich oczu, zwróconych na niego i peł­
nych zdumienia, przerażenia, gniewu... 

Zdjąłeś w kuchni swój szlafrok? -
spytała, blednąc. 

— Bo co? 
— Spójrz na siebie! 
Podprokurator spojrzał na siebie ^ 

krzyknął. Na jego ramionach zamiast 
szlafroka, wisiał płaszcz strażacki. Jak 
on dostał się na jego ramiona? Gdy szu­
kał odpowiedzi na to pytanie, żona jege 
widziała już nowy obraz, straszny, nie­
możliwy: ciemności, cisza, szept itd., itd. 
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Pięćdziesiąt lat telefonu. 
W r. 1876 Amerykanin Bell dokonał tego cudownego wynalazku. 

Krateczki sądowe. 

W ostatnich czasach obchodzono cały 
szereg rocznic wynalazków. Zapomniano 
jednakowoż 

o 50-ej rocznicy wynalazku 
tak popularnego i tak pożytecznego, jakim 
jest telefon. 

Twórcą właściwym telefonu jest 
Graham Bell zmarły w r. 1922, profesor 
frzjologji wokalnej na uniwersytecie w Bo 
sto nie. 

14 lutego 1876 Graham Bell opuszczał 
lokal urzędu patentowego amerykańskie­
go, unosząc ze sobą patent 

na swój epokowy wynalazek. 
W kilka miesięcy potem zademonstrował 
on na wystawie wszechświatowej w Fila 
delfji aparat małego formatu, „wykazują­
cy ogólne kontury grzyba". 

Był to pierwszy telefon. 
Aparat niestosownie umieszczony w 

ciemnym kącie kiosku elektryczności 
uszedł prawie uwagi, aż do chwili kiedy 
grupa gości zwiedzających wystawę, 
wśród których znajdował się 

Don Pedro, cesarz Brazyiji, 
zatrzymała się przed nim. Don Pedro znał 
Bella jako znakomitego pedagoga głucho­
niemych. Chcąc uczynić swemu przyja­
cielowi przyjemność zamierzał wypróbo­
wać najnowszy wynalazek. 

— Mój Boże! — wykrzyknął Don Pe­
dro ze wzruszeniem — mój Boże, przecież 
to mówił 

.leżelibyśmy chcieli przedstawić wszy­
stkie drogi rozwoju telefonu od roku 1876 
to dalibyśmy historję 
najcudowniejszego wynalazku z XIX wie 

ku. 
Już w następnym roku odbywano w 

Paryżu eksperymenty z wynalazkiem Bel 
la. Pomiędzy Paryżem i Saint-Germain 
oraz w amerykańskfm mieście Lovel w 
stanie Massachusets, zaprowadzono 
pierwsze miejskie połączenie telefoniczne. 
Obecnie trudno by nam sobie wyobrazić 
życie gospodarcze i towarzyskie bez tego 
mówiącego aparatu. 

Ostatnie dni sierpnia będą ciepłe i pogodne. 
Od pewnego czasu obiegają wieści, 

które specjalnie 
niepokoją koła rolnicze, 

a mianowicie o tem, jakoby tegoroczna 
zła pogoda miała pozostawać w związku 

z wpływem radia 
coraz bardziej się rozpowszechniającego. 
Sekretarz wfedeńskiej stacji meteorolo­
gicznej dr. Kofler wygłosił w tej kwestii 
oJczyt. 
rehabilitując spotwarzone fale Iskrowe. 

Prelegent stwierdził, że dotychczas nie 
sa -znane takie właściwości fal iskrowych, 
któreby zezwoliły mniemać, że rozpow­
szechnienie radja 
jest przyczyną zaburzeń atmosferycznych 
i wzmocnionych opadów. 

Dopóki działalność promieni słonecz­
nych, radioaktywne procesy promieniowa 
nia uważano za jedyne źródło elektrycz­
ności, wytwarzanej przez burze, 
można było wysnuwać tego rodzaju wnio 

ski 
0 ewentualnych wpływach nadawczych 
sfacyj iskrowych. 

Dzisiaj jednak, kiedy najnowsze bada­
nia wykazały, że źródła elektryczności 
kryją się w mechanizmie ruchu 

oceanu powietrznego 
wszystkie inne źródła elektryczności usfę 
pują na plan drugi. Nfe można również 
przypuszczać ażeby siła ciśnienia fal Is­
krowych w wolnej atmosferze była tak 
wielka. Pozostaje tylko możliwość słab­
szych źródeł elektryczności w bezpośred­
nie) 

bliskości anteny nadawczej. 
To działanie jest jednak tak krótkotrwałe 
1 zarówno pod względem miejsca, jak i 
czasu tak ograniczone, że nie może ono 
być silniejsze od wpływów np. jakiegoś 
wodospadu. 

Mlarodajnemi tedy czynnikami dla po­

gody są dotychczas i pozostaną w przy­
szłości: 

słońce, jako główne źródło energji 
dla ziemskiej atmosfery, oraz głębokość 
rozmaitych ukształtowań skorupy ziem­
skiej, zmieniająca się w ciągu roku pozy­
cja naszej planety w stounku do słońca, 
oraz wielkie wymienne prądy pomiędzy 
zwrotnikiem a biegunem. 

Co powiada meteorolog o stosunku ra­
dia do pogody? Jeżeliby istotnie miał się 
ujawniać wipływ fal iskrowych na opady 
i burze, to w miarę rozwoju telegrafu i-
skrowego musielibyśmy sie 

spodziewać coraz gorszej pogody. 
Pierwsze początk: Tadjotelegrafn się­

gają czasów przedwojennych. Szybki 
rozwój radja musiałby tedy w ostatnich 
pięciu latach zaznaczyć się zwiększeniem 
ilości opadów I burz, przyczem różnea 
pomiędzy obecna epoką radia a dawniej­
szą, kiedy jeszcze nie znano fal iskrowych 

musiałaby wystadć 
nader jaskrawo. Tymczasem zapiski sta 
tystyczne od roku 1873 wykazują, że da­
wniej, w czasach przedradjowych zdarza 
fv się również silne. 
albo nawet silniejsze okresy nieoogody. 
jak w tym roku. Statystyka przedwojen­
na wykazuje cały szereg lat o wiele bar­
dziej obfitujących w burze, aniżeli lato 
1926 roku. 

* * • 
Wielkie stacje meteorologiczne Europy 

środkowej przepowiadają, że 
do połowy sierpnia 

panować będzie pogoda niepewna, zmień-
nas. z siinemi opadami deszczowemi. Do­
piero po 15 sierpnia ma się pogoda popra­
wić, a 

ostatnie dni sierpnia 
mają być bardzo cieple i pogodne. 

Miłość i telefon. 
Za 199 dolarów uratowano szczęście małżeńskie. 

Dewiza współczesności — czas to pie 
nlądz, — siecią kablów telegraficznych i 
telefonicznych zanulowawszy oddawna 
kwestję przestrzeni 
w operacjach finansowych i handlowych, 
nie pozostały bez wpływu i na sferę kon­
fliktów sercowych. Oto charakterysty­
czny obrazek, prawdziwie amerykański: 

Syn amerykańskiego króla stali, W i -
liams Leeds, ożenił sie z księżniczką gre­
cką Xenią. 

Wkrótce po ślubie małżonkowie roze­
szli się. Pani Xenla zamieszkała w Lon­
dynie. 30 lipca b. r. na skutek wyczerpu­
jącej rozmowy telefonicznej kablem Ame­
ryka — Londyn między małżeństwem 

doszło do zgody. 
Rozmowa ta kosztowała stęsknionego 

małżonka 199 dolarów. 
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P r z e z w y b o j e ż y c i a . 
Zemsta po niespodzianym powrocie z Londyn11, 

Przy ulicy Aleksandrowskiej zamie­
szkuje młodzieniec p. Szymon W. syn bo­
gatych rodziców, który zakochał się na 
zabój w 18 letniej Geni. zam. przy ulicy 
Podrzeczncj. Pick'»a ta dziewczynka o-
bracała się w kołach najgorszych mętów 
społecznych. Nic wzruszało jej wcale to, 
że towarzysze jej to złodzieje i nożowcy, 
bawiła się z niemi i było jej z tem dobrze. 
Taka przyjaźń mogła mleć dla niej skutki 
opłakane niejedna bowiem z podobnych 
dziewcząt, obcujących z grandą bałucką 
otrzymała czarną książkę. 

Dzięki usilnym błaganiom p. Szymona 
zdecydowała się zerwać z zacną kom-
panju. Zakochany p. W. pilnował Geni. 
Jak oka w głowic. Zarobione na posadzie 
pieniądze wręczał dziewczynie, by nie 
miała potrzeby zamęczać się pracą zarób 
kową w pończoszarni. 

Siedziała sobie tedy po całych dniach 
w domu, oczekując chwili przedwieczor­
nej, kiedy to przybywał z wizytą p. Szy­
mon. Był dla niej naprawdę ojcem , mat 
ką i żywicielem jedynym. Matka Geni bo 
wiem zmarła przed wielu już laty, ojciec 
wiódł żywot rozwiązły, tak że go się wy­
parta. Szlachetność Szymona wzbudza­
ła ogólny podziw 1 uznanie mieszkańców 
Starówki. 

Miała Genia b. bogatego wuja w Lon­
dynie. Nawiązała z nim korespondencję, 
by przysłał jej pieniądze na podróż do 
Anglji. 

Wkrótce nadeszły z Londynu papiery 
umożliwiające wyjazd, pieniędzy jednakże 
wujcio nic przysłał. Wówczas to zwró­
ciła się z prośbą o nie do Szymona. Mło­
dzieniec, który właśnie był posadę utracił 
zażądał pieniędzy na podróż Geni od ro­
dziców, grożąc, w razie odmowy zdemo­
lowaniem mieszkania. Wobec takiej groź 
by staruszkowie uczynili zadość jego żą­
daniu. 

RUCH NA DWORCU KALISKIM. 
Tego samego wieczora Genia udała się 

na dworzec. Wieść o jej wyjeździe lotem 
błyskawicy obleciała Bałuty. To też 
tłumnie bo w liczbie przeszło stu przybyli 
na dworzec, dawni towarzysze zabaw. 
Policja na widok tylu rzezimieszków 
zdwoiła czujność 1 posterunki zostały 
wzmocnione. 

Nadjechał kurjer zagraniczny. Nastą­
piła wstrząsająca scena pożegnania. Dłu. 
go trzymali się w ramionach narzeczeni 
szlochając spazmatycznie. Przysięgali 
sobie miłość i wierność wieczystą. Nie­
chaj ręce i nogi mi spuchną, jeśli się zdra­
dzę zaklinał się pan Szymon. 

Pociąg ruszył. A wówczas zabrzmia­
ły dzikie jakieś okrzyki. To granda żegna­
ła swą dawną kamratkę. 

Łobuzerja nie mogła darować p. Szy­
monowi, że zdmuchnął Genię, po której du 
żo sobie obiecywały różne typki. Jeden 
z nich niejaki Moszek G. nałgał .przez 
zem.cfę p. Szymonowi, że Genia przed 
swym wyjazdem oddała się paru bałucia-
rzom, na co może przedłożyć dowody. P. 
Szymon nicponia wyrzucił, za drzwi, do 
duszy jednak.zakradł się straszliwy cierń 
podejrzenia. 

sen d( 
Co się st; 

Ir Zygmunt Gibel 
ly przy ulicy Łas: 
Wawr.u zwyczajci 
t«, nie mainc kogo 
*le i drzemiąc k 
jfwytn koniskiem. 

Prz.yzwyczajot 
spał we i 

k> znaczy zawsze 
la okazja. Drzem 
lak/.c panu Gibko 

p e g D jest wypad* 
. W dniu wczon 

fem p. Zygmunt 
tle chcąc męczyć 
łtoju przy zbiegu 
Hej. 
t Próżno oczekh 
Na ulicach panów; 

Gibok, nie chcą 
i nie wdawał s 
nili jego kolęd 

wszy się szczeh 
ajłcpsze drzemać 

W międzyc/asi 
nik zbliżył się do 
tozeclnawszy npn 
Pociągowe, wartoś 

Wszystko to b 
dziełom i 

I stało się zupełnh 
cho. 
• Drzemiącego d 
balny głos spóźnić 
tarł Gibek oczy, u 

A może jednak? O! gdyby to W 
prawda tobym pojechał za nią do Lew 
nu i zamordował. 

Takie myśli nachodziły nieszcz* 
go Szymona. Męczył się straszliw* 
bałuciarze śmieli się w kułak, czele 
cierpliwie skutów intrygi. Słowa Ó 
sztajna były wyssaną z palca bajką, 
nia bowiem była niewinna i czysta, 
wszc zmuszając zachowaniem się ii 
łobuzów do należytego respektu. 

STRASZLIWY ZAKŁAD FRYZJER$J| 
Genia przybyła szczęśliwie do L j f l 

nu, gdzie wujaszek jej był właściciel) 
olbrzymiego zakładu fryzjerskiego 
miała pracować Genia w charakterze 
nlcurzystkl. Ogrom przedsięblor: 
szalony ruch w niem panujący ws 
do tego stopnia jej nerwami, że dost 
taku spazmów. Musiano Ją przenK 
mieszkania prywatnego, którego za 
by opuścić już nie chciała. Trawion* 
przepartą nostalgją, ubłagała wuja, 
zwollł jej wrócić do Łodzi. Rad nic n 
stąpił jej błaganlqjn. Nagłe pojawienl* 
jej na bruku łódzkim wywołało sen** 
Niemile zdziwiony i zmartwiony by 
Szymon. Zapytana o powód powrót* 
jaśniła, że wypędził ją z Londynu stf 
przed zakładem fryzjerskim wuja. • 
ła się wskutek tego ofiarą drwin I 
chu ludzkiego. 

Nie mógł wstrzymać się p. Szy 
zapytał Genię wręcz, czy to prawd* 
dopuściła się przed wyjazdem czya 
haniebnych z bałuc :arzami. Usły s 

szy pytanie to dziewczyna zemdlała 
przysięgła zemstę nieęnemu potw** 
postanawiając sama również pozbawi' 
życia. Tejże nocy jeszcze zażyła j ' 
i dzięki natychmiastowej pomocy J1 

zdołano ją uratować. 

KRWAWA ZEMSTA. 
Wyzdrowiawszy, udała się z nar^ j 

nym na grób matki swej i tu przys'J; 
że słowa Moszka G. są łgarstwem 
nim. Zażądała również by Szyino" 
prosił Grynsztajna do siebie na piwo 
gnie bowiem z nim s:ę rozmówić. ^ 
szony przybył w asystenci' jeszcze 

nego kamrata. 
— Czy prawdą jcsi. żeś Szym011, 

głupstw o mnie nagadał? — spytał9 

i ra. , 
— Szczerą prawdę mu •jryzniłe*11 

parł Moszek w c y f a n y m uśmiech* 
w tejże chwili wydobyła dziewa z y f l * J a I ł " ' 

, . . „ : „ , 0 i ą ,bowiem pob eżny gorsu nóż sprężynowy. zada:ąc nim i 
sstajnowi ranę w bok. Uczyniła *J 
wantura. Na pomoc Grynsztajno^ 
:'pleszyl: stojący na schodach ko'-61 

zawrzała poważna bójka. 
Tak więc raiwna dziewczyna, , 

?lękła się ogromu zakłada fry&JerS,J 
pomściła krwawo krzywdę w y r z a \ J 
jej czci. Sprawa ta z cskuiżcnla l " c ^ | 
G. znalazła sic w dniu wczorajszym 11 
kandzie sądu pokoju X-ego okr., *9 
jednak odroczona dla braku świadKO 

Sza - f l ^ 

Porwał sic koń 
Ani drgnęła. Tera: 
spały dorożkarz k 
Powodu braku na 
uprzęży, wozić pas 
ntu, przedtem Jcdn; 
Szego komisarjatu 
Wanię o dokonanej 

P. WYNNE 

ŚLEPA 
P O ' 

— Dziękuję. — 
do drzwi, otworzy 
ką przyciszonych s 
sposób, aby one ni< 
Wa, poczem obaj z 
Wrotem do pokoju 
inwalidy. 

— Czy to będzie 
Nie wiele, a p 

We. Doktór był w 

-:o:-

»nu, że nadzieja w t 
stracona. Jeżeli bli 
dzl powierzchowną 
"awet duża możliwe 

iM T«mu zdrowia zapoi 
— Tak, — rzekł 

Pan wsunie ręce po 
da. Tak dobrze. 

Obaj mężczyźni 
Wej pracy. 

Czy to były jęki 
szu Iry? Nie była tej 
iej kolana uginały s 
kowania. Zatkała 
kła do swego pokoji 
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rcia. 
O! gdyby to6j 

:hal za nią do Loiwj 

lodziły nieszczęśH^ 
ryl się straszliwi 
ię w kułak, cp 
ntrygi. Słowa 
lą z palca bajką 
iewinna I czysta, 
chowaniem się S 
:go respektu. 

KŁAD FRYZJERSJ 
szczęśliwie do LOH 
: jej był właściciel 
du fryzjerskiego. J 
da w charakterze 
i przedsiębiorstw* 
i panujący wsttf 
[erwaml, że dostał 
isiano Ją przenieś 
ego, którego za 4 
iciała. Trawiona 
ubłagała wuja, M 

Łodzi. Rad nic 
Nagłe pojawienia' 

n wywołało sens»j 
i zmartwiony W 
o powód powrót* 
ją z Londynu si 

/zjerskim wuja. 
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Dzień v £o5zi. Rozwiane sny o miłości, 
Krew na miejscu ostatniego spotkania. 

Kosztowny 
sen dorożkarza. 

Co się stało z uprzężą. 
Zygmunt Olbek, dorożkarz, zamieszka 

•V przy ulicy Łagiewnickiej 82, ntartym 
Wawnu zwyczajem łódzkich mistrzów ba 
K nie mając kogo wozić, siadywał na ko-
fle i drzemiąc kiwał się nań wraz zc 
»wvtn koniskiem. 

Przyzwyczajony do takich drzemek, 
spał we dnie 1 w nocy. 

Jo znaczy zawsze gdy się tylko zdarzy­
ła okazja. Drzemki takie nie wyszły jed­
nakie panu Glbkowi na dobre, dowodem 
pego jest wypadek poniższy. 

W dniu wczorajszym późnym wieczo­
rem p. Zygmunt po skończonym kursie, 
nic chcąc męczyć koniska, stanął na po-

rłtojii przy zbiegu ulic Kilińskiego I Gfów-
1 Tlej. 
t Próżno oczekiwał jakiego pasażera. 
Na ulicach panowały pustki. 

Gibek, nie chcąc trwonić czasu darem­
nie, nie wdawał się w pogawędkę jak to 
Czynili jego koledzy po fachu lecz owi-

[hąwszy sie szczelnie płaszczem zaczął w 
najlepsze drzemać. 

W międzyczasie Jakiś tajemniczy osób 
nik zbliżył się do wehikułu Gibka I po­
przecinawszy uprząż skradł dwa pasy 

CłKłcIągowe. wartości 100 złotych. 
\ Wszystko to było 

dziełem jedne] chwi l i 

M stało się zupełnie nlespostrzeżcnie 1 ci­
cho. 

[• Drzemiącego dorożkarza obudził tu­
balny głos spóźnionego pasażera. Prze­
tarł Gibek oczv, ujął bat w rękę I cmok­
nął. 

Porwał sic koń do biegu, lecz dorożka 
*ni drgnęła. Teraz dopiero spostrzegł o-
*Pały dorożkarz kradzież 1 nie mogąc z 

; Powodu braku najgłówniejszych części 
uprzęży, wozić pasażerów, pojechał do do 
ir.u, przedtem jednakże zawitał do najbllż 
•»zego komlsarjatu policji 1 złożył zameldo 
Wanię o dokonanej kradzieży. 

Parma Irma Gabryoh. kaliczanka, za­
mieszkała od lat kilku u krewnych w Ło­
dzi przy ofley Napiórkowskiego, dość 
długo nie miała szczęścia u mężczyzn, 
choć zabiegała o nie stale. 

Tnidno było dociec powodu tej obo­
jętność' ze strony mężczyzn. 

Boć przecie panna Irma. 24-letnia oso­
ba, o dość gorącym temperamencie, buj­
nych blond włosów i zgrabnej kibic', za­
sługiwała na to. aby wzbudzić swą osobą 
zainteresowanie płci brzydkiej. A jednak 
tego rile było. 

Długo biedziła sie 
nad rozwiązaniem tej zagadki 

dziewczyna, w końcu zaś zwierzyła się 
ze swej troski ciotce, u której zamieszki­
wała w charakterze sublokr.tork'1. Ciocia 
osoba obeznana z podobnemi sprawami, 
przyglądając się wdzięcznej bądź co bądź 
postaci siotrzenicy. skonstatowała, że a-
bv posiąść „wzięcie" u mężczyzn, irma 
winna 

ubierać sie starannie! 
i z newuym szykiem. ^ 

Rada matrouy okazała j j r zbawienną. 
Gabrychówna, nad>wyreźvwszy mo­

cno swa kieszeń, sprawiła kilka modnych 
sukien, i o dziwo, po paru dniach space­
ru, mężczyźni zaczęli vo nia interesować. 

Teraz powodzenie Irmy powiększało 
się z dniem każdym. Gdy tylko bowiem 
pokazała się na ulicy, już śladem jej 
niknęło paru 

elegantów mieisklch. 
starających sie za wszelkę cenę zawrzeć 
z kaliszanka znajomość. 

Teraz z kolei Irma zaczęła być niedo­
stępną, lecz w końou. nasyciwszy swą 
zemstę w stosunku do mężczyzn, poczęła 
reacrować na zaloty dandysów ulicznych. 

Wnet zapoznała grono młodych ludzi, 
z pośród których wybór lej padł na 2-ch, 
a mianowicie: na Stacha Kręgla, oraz Fe­
liksa Lisaka. 

Oddaliwszy od siebie Teszite adorato­
rów Gabrychówna „sondowała" obu wy­
brańców, który z nich uajwfiecej nadaje 
się na męża. 

Kręgiel został oficjalnie uznany za sta­
rającego się. zaś Lisak, zasobnleiszy w 
gotówkę. 

pozostawał w rezerwie. 
bowiem sprytna kaliszanka nie miała za­
miaru stracić jednocześnie obu chłopców, 
co w dzisiejszej dobie zdaTza sie dość 
często. 

Zapobiegliwość ta była zrozumiałą, 
choć w konsekwencji smutne dała wyni­
ki. Przed kilkoma dniami panna Irma 
stwierdziwszy okropną „mizerie" gotów­
kową Kręgla, zaczęła go powoli ignoro­
wać i sympatię skłaniać ku zawsze zaso­
bnemu w pieniądze Lisiakowi. 

Ufny w przywiązanie ku niemu Ga-
brychówny Stach, ani sie spostrzegł, jak 
pozostał na uboczu, podczas gdy rywal 
lego zyskiwał z dnia na dzień większa 
sympatię panny Irmy. 

Lecz że „do czasu dzban wodę nosi" 
Stach zorientował się w sytuacji: a spo­
strzegłszy obojętność Gabrychówny. szu­
kał powodu. 

W końcu dowiedział sie od osób trze­
cich o spacerach wybranki swego serca 
z Lisiakiem. Złość w nim wezbrała. Po­
stanowił 

rywala ukarać 
doraźnie. 

Uzbrojony w grubą bambusową laskę, 
oczek."wał przed domem, w którym za­
mieszkiwała. Oczekiwał, kiedy zaś wy­
szła, udał sie lei śladem, obserwując pil­

nie. Połączywszy się z Lisiakiem. poszli 
po za rnasto. Wściekły z gniewu Krę­
giel pobiegł za nimi i upatrzywszy odpo­
wiednia chwile, zabiegł im drogę. Wy­
wiązała się ostra wymiana zdań: ziejący 
zemstą Kręgiel począł rywala okładać 
laską. 

Lisiak, nie lubiący pozostawać w t y * , 
z furią natarł na przeciwnika. 

Rozgorzała krwawa walka, kres któ­
rej położyli przechodnie wspólnie z przy­
wołanym porcjantem. 

Do obu rywali musiano zawezwać !e* 
kaTza.. który rx> opatrzeniu okaleczeń po­
lecił Lisiaka. który odniósł kilka ran cię­
tych w głowę i piersi. odwieźć do szpita­
la. Awanturniczego Kręgla, po nałożeniu 
mu opatrunku, osadzono w areszcie, zaś 
panina Irma tegoż jeszcze dnia opuściła 
Łódź. wyjeżdżając prawdopodobnie do 
Kalisza. 

Epilog walk io pannę rozegra się przed 
sądem. 

A gdy noc zapadnie 
czułe szepty płyną 

Władysława Stolarska i jej nieodłącz 
na koleżanka Janina Garnicka, obie hołdo 
wniczki wolnej miłości, nie cierpiąc zgieł­
kliwego śródmieścia, przeniosły się w oko 
lice miasta gdzie na każdym prawie kroku 
można napotkać gorące serce bijące pod 
mundurem żołnierskim. Jednym słowem 
Władzia i Janinka lubiły spacerować 

w pobliżu koszar. 
Garnęli się do dziewcząt żadni flirtów 

i tanich miłostek żołnierze, zaś one przyj­
mowały chętnie żołnierskie -zaloty i chi­
chotały aż się na ulicy rozlegało, a nawet, 
co się często zdarzało, znikały z wybrany 
ml przez się wojskowymi we wnękach 
ciemnych bram. 

Flirty owe, gorszące dorastającą mło-

we wnętrzach bram. 
dzież, która wszelkiemi silami starała się 
podpatrywać „takie parki" 

nie uszły uwagi 
władz bezpieczeństwa. 

I w dniu wczorajszym gdy obie dziew* 
czyny upatrzywszy sobie kilku żołnierzy 
zniknęły z nimi w jednej z bram przy nllcy 
Konstantynowskiej, zjawił się zupełnie nie 
pożądany posterunkowy. 

„Flirtujący" wydali okrzyk przestra­
chu i rzucili się do panicznej ucieczki. 

Żołnierzom udało się zbiec natomiast 
Stolarską i Garwicką, ujęte w chwili upra 
wiania nierządu, odprowadzono do odnoś­
nego komisariatu, skąd po przeprowadzo-
nem dochodzeniu, zostały przesłane do dy 
spozycji Urzędu Sanitarno - Obyczajowe­
go. 

Nawet w żartach grozić nie wolno Śmiercią. 
T-h T»_ . • n . . . . . . Pan Kazimierz Piotrowski, zamieszka 

ły przy ulicy Zielonej 11 na Bałutach, żył 
w wielkiej przyjaźni z panem Romanem 
Foglow ((Nowo-Łagiewnicka 11). Przy­
jaźń, aczkolwiek zupełnie bezintereso­
wna, psuć sie jednakże poczęła i w koń­
cu, a było to zaledwie przed kilku dniami, 
przerwała się zupełnie. 

Jak dawniej wzrastała przyjaźń, tak" 
obecnie potęgowała sie pomiędzy byłymi 
przyjaciółmi nienawiść. 

Dwaj mężczyźni opowiadali ieden o 
drugim 

rozmaite bajeczki. 
które podawane z ust do ust. potęgowały 
się do rozmiarów hrsyr.uacyjnych wieści. 
Uczuł się niemi dotknięty szczególnie pan 
Piotrowski i postanowił Fogkwowi napę­
dzić dobrego strachu.,. 

Poszukiwał go wiec na ulicach, lecz 
bojaźliwy z natury Foglow unikał dawne­

go przyjaciela jak ognia, bojąc sie z nim 
spotkać. 

Pan P. mimo to nie zrażał sie niepo­
wodzeniem i w dalszym ciągu poszukiwał 

W dniu wczorajszym nastąpiło tak 
bardzo pożądane przez niego spotkanie. 

Przechodząc ulica 
natknęli sie na siebie. 

Doszło do ostrej potyczka słownej, po* 
czem pan P.. zagroziwszy Foglowi za­
strzeleniem go, odszedł. Przestraszony 
nie na żarty p. Foglow. tak baTdzo wziął 
sobie do serca pogróżkę, że drżąc na ca­
lem ciele, pobiegł czempredze} do najbliż­
szego komisariatu poleli i zameldował o 
groźbie, podając jednocześnie możliwość 
wykonania tejże przez Piotrowskiego. Po 
nieważ groźba taka jest karalna, przeto 
policja w sprawie powyższej wszczęła 
dochodzenie. 
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— Dziękuję. — Doktór Weler poszedł 
do drzwi, otworzył je, powiedział ki l­
ką przyciszonych słów przez próg, w^en 
sposób, aby one nie doszły uszu Fanszo­
wa, poczem obaj z Mazonem weszli z po­
wrotem do pokoju i zbliżyli się do łoża 
inwalidy. 

— Czy to będzie bardzo bolało? 
Nie wiele, a prawdopodobnie wcale 

"ie. Doktór był w doskonałym humorze, 
albowiem pobieżny nawet rzut oka mówił 
niu, że nadzieja w tym wypadku nie była 
'tracona. Jeżeli bliższe badanie potwier­
dzi powierzchowną diagnozę, to Istnieje 
nawet duża możliwość przywrócenia cho-
rernu zdrowia zapomocą operacji. 

— Tak, — rzekł do Mazona. — Niech 
Pan wsunie ręce pod plecy i podejmie lor 
P t Tak dobrze. 

Obaj mężczyźni zabrali się do uciążli­
wej pracy. 

Czy to były jęki, które dolatywały u-
'zu i ry? Nie była tego całkiem pewną/ale 
, e i kolana uginały się pod nią ze zdener­
wowania. Zatkała uszy palcami i ucie­
ka do swego pokoju na górze. -

— Mój Boże, jeżeli oni go tam teraz 
męczą, to winę ona musi przypisać sobie. 

- Rzuciła się na łóżko i zakrzyła twarz 
rękoma. Poruszyła się dopiero, gdy u-
czuła na ramieniu czyjąś dłoń. 

Doktór Weler usiadł na krawędzi łóż­
ka i próbował podnieść irę, któVa kurczo­
wo kryła twarz w poduszce. 

/— Teraz wszystko się już skończyło. 
Pani mąż dzielnie zniósł uciążliwe bada­
nie, ja zaś starałem się przyczynić mu jak 
najmniej bólu. A teraz pani może się przy 
gotować na dobrą nowinę. Nie widzę żad 
nego powodu, aby pani mąż za trzy mie­
siące po dokonaniu odpowiedniej operacji 
nie mógł równie dobrze chodzić, jak ja al­
bo pani. 

— Co pan mówi? — zawołała Ira, nie­
dowierzając własnym uszom. 

— Tak, to prawda. Czy to niedobre 
wiadomości? 

Twarz wielkiego chirurga promienia­
ła. Nic nie sprawiało mu większej rado­
ści, jak przywracanie tych „żywcem u-
marłych" do normalnego życia. Był to 
krok ryzykowny, 7dawał sobie z tego do 
kładoie sprawę, ale widoki powodzenia 
były du*«. Zresztą każda operacja, cho­
ciażby najlżejsza kryła w sobie ryzyko, 
co jednak nie przeszkadzało, źc wyniki 
były prawie zawsze dodatnie. W tym 
wypadku, który teraz miał przed sobą, 

chodziło mu też o cieżawy eksperyment 
zc stanowiska lekarskiego, który miał po­
twierdzić jego dotychczasowe próby w 
dziedzinie leczenia tego rodzaju paraliżu. 

— Ale teraz muszę już odejść, spóźnię 
się bowiem do szpitala. 

— Jaka jest właściwa przyczyna, że 
mój mąż nie może chodzić? — zapytała 
Ira. 

— W krótkim słowach taka: Na nerw 
naciska odprysk kości. To wszystko. Ale 
teraz mam zbyt mało czasu, aby pani da­
wać bliższe objaśnienia. Niech pani • się 
uda do niego, on chciałby z panią pomó­
wić. Dowidzenia zatem! — Po tych sło­
wach znikł za drzwiami. 

ROZDZIAŁ XXIV. 
Z powodu mającej się odbyć operacji 

panował nastrój podniecony i przygnębio 
ny zarazem. Doskonała pielęgniarka, któ 
rą polecił sam doktór Weler była już obce 
na; pozatem przybyli razem z chirurgiem 
jego dwaj asystenci, wypróbowani pomo­
cnicy w najtrudniejszych operacjach. 
Wszyscy byli już przygotowani do pracy, 
ubrani w białe płaszcze I gumowe rękawi­
czki. Czekano u drzwi ciiorego na drugą 
pielęgniarkę, która z niewiadomego powo 
du się spóźniła. 

— Nie mogę już czekać, — rzekł dok­
tór Weler niecierpliwie. 

—Czy pan doktór nie mógłby się o-
bejść bez niej? — zapytała przyciszonym 
głosem starsza pielęgniarka. 

—Muszę, ale ponieważ pacjent jest nic 
cierpliwy, zależałoby mi na tern, aby przy 
gotowania i wykonanie było jak najbar­
dziej przyśpieczone. 

— Moja ciotka mogłaby pomóc, ona 
podczas wojny pracowała jako pielęgniar­
ka Czerwonego Krzyża, — rzekła Ira, któ 
ra ze zdenerwowaniem przyglądała się o-
statnim przygotowaniom lekarzy. — Mc 
ja ciotka jest u mnie na górze i ucieszy­
łaby sie, gdyby się mogła na coś przydać. 

— Dobrze, niech pani jej zapyta, — 
rzekł doktór Weler do pielęgniarki, która 
też poszła razem z Irą na górę. Po chwili 
pielęgniarka wróciła. 

— I owszem panna Fiszer chętnie nam 
pomoże. Ja zaś mam ze sobą zapaso­
wy płaszcz i welon, będzie więc mogła 
natychmiast przystąpić do pracy. 

— Jak ona się nazywa? 
— Panna Fiszer. 
— Ach tak... — Stalowe oczy doktora 

Welera patrzyły przez chwilę przez okno. 
— Dobrze siostro. Zacznijmy zatem. Pa­
nowie koledzy idziemy do pacjenta. 

W. c. n.). 
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Potop fałszywych pieniędzy. 
Wzajemne środki ostrożności. 

Zakonspirowane wytwórnie banknotów. Energiczna walka ze zbrodniarzami 
Opanowała nas — na kształ epidemji 

— jakaś nieomal 
chorobliwa obawa przed falszywemi 

pieniędzmi. 
Gdziekolwiek się zwrócisz — nigdzie nie 
uda ci się wydać monety srebrnej bez na­
rażenia się na zarzut, że usiłujesz puścić 
w obieg falsyfikat, jeśli już, przynajmniei 
nie jesteś sam czcigodnym „fabrykan­
tem"... 

Czy to u sprzedawcy papierosów na 
rogu, czy w sklepiku, czy przy okienku 
jakiejkolwiek instytucji — wszędzie wid­
nieje charakterystyczny 

blaclk marmurowy 
— wszędzie słyszysz charakterystyczny 
brzęk srebra, lub też czegoś do srebra po 
dobnego. — każdy uważa sobie za świę­
ty obowiązek 
wystawić na próbę rzetelność kupującego, 
a i kupujący przy otrzymyw. „reszty" rzu 
ca bilon na ów blaclk marmurowy,... bada 
również 

wartość srebra, 
chcąc tym samym, mlmowili zupełnie, za­
dokumentować kupcowi, że też jest ostroż 
nym. 

Niewiadomo tylko czy, rzeczywiście 
tak szalony napływ fałszywych monet 

wywołał epidemię ostrożności, 
Czy też powstała ona drogą trybu uaśla-
dowawczego. Tak czy owak— 

ostrożność ta nie zawadzi, 
bo przyczynia się do tem rychlejszego wy 
tępienia szkodliwych dla skarbu państwa 
oraktyk zbrodniczych jednostek. 

Co pewien czas udaje się organom 
władz bezpieczeństwa przyłapać jedną z 
tych jednostek. Niezawodnie te dotych­
czas jeszcze nitki poprowadzą rychło do 
klęski. 

ZDECYDOWANA WALKA. 
W ostatniej bowiem dobie policja wy­

powiedziała owym zbrodniczym jedno­
stkom podkopywującym skarb państwa 
zdecydowaną walkę. 

A walka ta jest 
nadzwyczaj utrudniona, 

ponieważ takie pokątne mennice, obsta­
wione są zazwyczaj całą zgrają szpiegów, 
którzy zwęszywszy, że coś z nimi nie w 
porządku, ulatniają się wcześnie, prze­
strzegając o niebezpieczeństwie swych 
kompanów, a rzeczywistych fabrykantów 
fałszywych monet. Mimo tylu jednak prze 
szkód, ze strony „czujnych" niezwykle 
fałszerzy jednostek, władze bezpieczeń­
stwa zazwyczaj, choć po długich i żmud­
nych wysiłkach, dosięgają jądra sprawy i 
bandę likwidują, niszcząc całe fabryki i 
nagromadzony materjał „monetarny". 

TECHNIKA NA USŁUGACH FAŁSZE­
RZY. 

Jeśli zaś chodzi o same fabryki, to są 
one irteiedmokrotnie postawione na 

wysokim poziomie technicznvin 
przy zastosowaniu maszyn do drukowa­
nia i foremek odlewniczych. 

Z temi właśnie najtrudniejsza ejst wal­
ka dzięki 

precyzyjności w wykonaniu towaru. 
Ostatn'o nawet wykryto w Warszawie 
złodziei państwowego papieru banknoto-
wego. No. w tvm wypadku rozróżnienie 
falsyfikatu od banknotu prawdziwego 
jest już mocno problematyczne i mocno 

napoci sie ekspert bankowy, 
nim po kilkum:nutowem porównywaniu 
obu egzemplarzy przy pomocy szkieł po­
większających wskaże falsyfikat. 

Nowicjusz w fachu fałszowania pienię 
dzv 

zaczyna zwykle od bilonu I srebra. 

Wypływa to z nieskomplikowanego spo­
sobu otrzymywania odlewów. 

Do odlewu srebra używane bywają 
foremki kamienne. 

lub z twardych metali. 
Ostatnio pojawiły sie nawet monety 

wydrążone wewnątrz. Tu już potrzebna 
jest większa technika i użycie narzędz. 
pomocniczych. Fałszerz musi w tym wy 
padku zwracać uwagę w wysokim sto-
niu 

mety Iko na dźwięk 
monety, ale i na ciężar gatunkowy. Pu­
sta wewnątrz złotówka byłaby za lekka 
wiec wypełniają Je nasi 

domorośli fabrykanci 
pieniędzy ołowiem. 

Fabrykują więc co się da i iak się da. 
Fałszywy bilon i srebro, fałszywe bank­

noty papierowe, malowane recznfe przez 
uzdolnionych malarzy, oczywiście prze­
stępców, i podrabiane masowo i precy­
zyjni e, nawet na papierze rządowym, co 
się wydarzyło przed kilku zaledwie dnia­
mi w Warszawie, fałszywe 10 i 20-gro-
szówki powstające z posrebrzonych dwiu, 
hub pięciogroszówek, jednem więc sło­
wem konkurenci państwowej mennicy 

rosną Jak grzyby po deszczu. 
Więc walka, jaką wypowiedziały zbro 

dniczym jednostkom władze bezpieczeń­
stwa, jest walka decydująca i bardzo o-
wocną. dowodem czego sa kroniki poli­
cyjne, notujące co pewien okres czasu wy 
krycie i zlikwidowanie pokatn<vdh men­
nic, fabryk, fabryczek i t. p. 

Mimo to bądźmy uważni, bo ostroż­
ność nigdy ńre zaszkodzi. 

W szkole. 

— Więc jeśli twój ojciec pożyczy mi 100 złotych na 12 procent rocznie, 
to ile będę musiał oddać po roku? 

— 200 złotych. 
— Nie umiesz liczyć, bałwanie! 
— Liczyć to ja umiem, tylko pan profesor nie zna mojego ojca. 

Niefortunny rowerzysta i jego uczeń. 
Lekcja jazdy na ulicy. 

W dniu wczorajszym pan Artur Fuks. 
zamieszkały przy ulicy Radomskiej 10. 
mając chwilę wolnego czasu, zaczął Jeź­
dzić na rowerze po krętych uliczkach za­
mieszkanej przez się dzielnicy miasta. 
Przyjemna to była rozrywka, lecz po pew 
nym czasie pan Artur poczuł ogarniające 
co po zbyt szybkiej jeździe zmęczenie. 

Zsiadł więc z roweru i stanąwszy na 
ulicy wypoczywał. 

Wówczas podszedł do niego dobry 
znajomy. Po przywitaniu i kilku zdawko­
wych frazesach wdali się w pogawędkę. 
Znajomy pana Fuksa wpadł na temat spor 
tu kolarskiego. Teraz rozmowa potoczy­
ła się znacznie szybciej, zaś lubiący roz­
prawiać o kolarstwie Fuks. zaproponował 
znajomemu 

kupno roweru, 
aby razem móc kontynuować dalsze wy­

cieczki poza miasto. Tu jednak okazało 
się że kolega pana F„ jeździć nie umie. 

Przedsiębiorczy w podobnych wypad 
kach nasz cyklista, zaproponował w je­
dnej chwili znajomemu lekcje jazdy. Po 
kilku chwilach uczeń p. F. popchnięty sil­
nie przez niego pędził ulicą % niesłychaną 
szybkoścfa. 

Lecz jazda ta zakończyła się 
smutnym epilogiem. 

Słabo orientujący się uczeń Fuksa naje­
chał ra przechodzącą ulicą niewiastę. 
Uczyniło się zbiegowisko, które zlikwido­
wał przechodzący policjant. Pokaleczo­
nej kobiecie udzielił pomocy zamieszkały 
w pobliżu lekarz, niefortunnemu cykliście 
sporządzono protokuf, co też spotkało i p. 
Fuksa.. I jemu bowiem sporządzono pro-
tokuł za wypożyczanie roweru osobie nie 
umiejącej jeździć. 

Rozhukany koń 
tratuje przechodniów na ulicy. 

W dniu onegdajszym przechodnie przy 
zbiegu ulic Kilińskiego i Narutowicza byli 
świadkami następującego zajścia. 

Jezdnia mknął wierzchem na wyprze-
gniętym koniu jakiś woźnica. Koń wido­
cznie poniósł i jeździec nie mógł sobie z 
nim poradzić. 

Szalony galon budzfł popłoch wśród 
przechodniów. W pewne! chwili rozhuka 
ny koń najechał na przechodzących przez 
jezdnie kobietę i chłopca, przewracając 
Ich 1 trafatwc. 

Świadkowie wypadku usiłowali ścigać 
jeźdźca. lecz bezskutecznie. Widząc co 
się święci woźnica jął przynaglać rumaka 
do większego jeszcze pędu i wkrótce 
znikł z oczu goniących go. 

Do poszkodowanych wezwano Pogoto 
wie Ratunkowe, które po udzieleniu porno 
cy pozostawiło Małkę Rożen zamieszkałą 
przy ulicy Aleksandrowskiej i 9-cio letnie 
go chłopca zamieszkałego przy ulicy Ki­
lińskiego, na miejscu w stanie osłabionym. 

„Pokaż mi twój parasol, 
a powiem ci kto jesteś". 

Tu możnaby sparafrazować znana 
wielka filozoficzną maksymę. W każdym 
razie można powiedzieć, że ze sposobu r.o 
szenia parasola można wnioskować o cha 
rakterze jego właściciela. 

Ta gruba dama, która ofwiera parasol 
zanim jeszcze pierwsze krople deszczu a-
padną — zawsze wiedziała wszystko na­
przód, zawsze zwąchała nadchodzące nic 
bezpieczeństwo już co najmniej o kwa­
drans naprzód. Mieć ją za żonę — to śre­
dnia przyjemność. 

Ten poważny pan, który najpierw n*o 
skliwie parasol ogląda, zanim się pod nim 
schroni — zastanawia się zawsze długo i ' 
dokładnie za nim krok jakiś zrobi. Dlate­
go też z reguły Jest bardziej zmoczony nil 
kto inny, który działa bez izastanowfenla,, 
a tylko pod wpływem instynktu. 

Człowiek, który ma w ręce parasol, a 
gdy deszcz pada — ucieka do pierwszej i 
lepszej bramy — szuka tylko wymówki 
dla swojej niepunktualności' i lenistwa, j 
Chce zawsze przyjść później i to zazwy*-' 
czaj mu się udaje. 

Jegomość, który podczas deszczu - 1 
nfe otwiera parasola, ażeby go „nie zfll* 
szczyć" jest najwidoczniej zdania, że para. 
sol. na który musiał wydać pieniądze jest 
o wiele ważniejszym niż on sam. Za swoJ 
je przyjście na świat nie musiał nic pła­
cić! 

Ta panienka, która z taką gracją jak 
żonglerka wywija w powietrzu parasoleflj 
— nie czyni tego bynajmniej w zamiarze 
zwrócenia na siebie uwagi. Jest w tem 
tylko niema groźba, że wykluje każdemu 
oko, ktoby utrzymywał, że piękna właścłj 
cielka parasola nie ma wybitnych zdolno­
ści scenicznych. Jest bowiem adeptki 
szkoły dramatycznej. 

Ten pan wreszcie, który pomimo dej 
szczu „z zasady" parasola nie nosi — teff 
pan jest filozofem: rad jest ze swojej ostro 
żności, dla której właśnie obywa się bel 
parasola. Bo jeśli ma go gdzie zostawicY 
lub zapomnieć — no to lepiej nie mieć wc* 
le!„ . ik. 

Hf. iso 
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(C-S) W dmću 1 
Krakowa Ł. K. S.. 
towarzyskie z mi 
tr«ru, Craoovią. 
Oracovia ze swej 
K. S. w dniu 3 paź* 
eze Ł. K. S-u z C i 
lata temu w Łodzi, 
k* łodzian 0:2 i 0:1 

Zgłoszenia I 
(C-S) Jak nas 

*«rsv". p. Ułińsk.1. 
łtizTskiego o puha 
Wagnera, zgłosiły 
l*ł}ące towarzystw! 
^aTzystwo Zwoler 
•fokord, Towarzyst 
•Hstów ł Pabjanick 
Mów. Lista zgłosz 

Furjat w komisarjacie* 
Zbiornia miejska nie chciała 

przyjąć nieszczęśliwego. 
W dniu wczorajszym około godziny l i i 

wieczorem w lokalu III-go komisariatu OT 
licji, uległ atakowi furji, przebywający 
ifam chwilowo 22-letni Moszek Kozłowski, 
zamieszkały przy ulicy Franciszkańskiej 
Nr. 38. 

Furjat w szale demolował sprzęty 
lecz dyżurni policjanci zdołali w Jednej 
chwili zapobiec temu obezwładniając K<j 
złowskiego, Lekarz Pogotowia odwióz' 
fur jata do Zbiorni miejskiej, lecz tam flfl 
przyjęto go nawet pomimo kiterwecji po* 
licji. 

Wobec powyższego nleszczęśliwegj 
Kozłowskiego podlegającego częstym at»' 
kom obłędu, przewieziono do prywatucjjC 
mieszkania, znacznie już uspokojonego 
pozostawiono go pod dozorem rodziców 

Miał dość wiezienia, 
chociaż w ni&m nie siedział 
„Pastylkowe" samobójstwo. 
• W dniu wczorajszym około godziflJ 

8-mej wieczorem w restauracji przy iftel 
Pomorskiej 3, właściciel ujrzał w zaci* 
sznym pokoiku swojego lokalu miężczy"' 
nę leżącego na ziemi i 

wijącego się w boleściach. 
Mężczyzna ów, jak to można było W? 

wnioskować z napofy przytomnie rzuco* 
nyoh przez niego słów, i żółtej cieczy w^ 
pływającej wąskim paskiem z ust, 

popełnił zamach samobójczy. 
Zawezwano policję i karetkę Pogołof 

wia Ratunkowego. Lekarz stwierdzfwsz* 
otrucie niewiadomymi trującymi pastyik* 
mi koloru żółtego, po zastosowaniu M 
tychmiastowych zabiegów i przeptukafl' t l 

żołądka, odwiózł denata do szp'tala i" 1 

Poznańskich w stanie bardzo ciężkim. 
Desperatem jak się okazało był 36-1** 

fni Bronisław Waliński, dozorca wiezie"' 
ny, zamieszkały przy ulicy Nr>wo-Targ°f 

wej 4. 
Przyczyny rozpaczliwego Kroku 

rata narazie nie ustalono. W sprawie ** 
ptlicja wszczęła dochodzenie. 

' Dowiadujemy si 
yielę. dnia 15 sierp 
•fhn odbędą się wi 

Łjjyścigi kolarskie 
?jW tegorocznych 

| "lediolanic. Preze; 
LArtur Thielc przeh 
Cjzech, gdzie zobov 
tocłi przedstawicieli 

P* wyżej wskazany 
rjkter wyścigów ni 
pto. Przypuszczalni 

Wiedeńs 
I W dniu wczoraj 
•dresem dr. Gyuli V 
Nad o mość. że wie 
P[* jest rozegrać w 
IJ£ w piątek, dnia 1 
PjZedzającego wyst 
(Newskiej w Łodz 

(C-S) W nadcho* 
"tnie 10-ci rano na I 
^ej odbędzie się de 
JJrzostwo trzecich 

S-etn i Turystam 

Pols 
1 (C-S) Mistrz 6 
Gfociyia. wyjeżdża \ 
*Vgodniowc tournee 
*Wji . 

i 
Mistrz okręgu po 

"daje s.e w połowie 
" a tournee no Nieme 

Ko 
Warszawa. 6 sier 

*°dy lekkoatletyczne 
pl dla pań w dniach 7 
,ą 7- Łodzi: Nowacka 
S a : Lonka. Jasna. 
j*równa, z Poznanić 

rvdrychówina, z B: 

heroda Man 
Warszawa, 6 sierp 
Piłsudski nadesłał 

w „Marszu Kad 
JJlce (6. 7. | 8 b. TII.) 
r^tret z własnoręczni 

teoującej: „Komo, 
farszu konkursowa 
— Józef Piłsudski 

^ądzynarodo 
,j> ^arszawa. 6 sierp 
/ L. A. odwołał w 
^ v " a rodowe zawód 
Raczone na 18 i 19 
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Zycie •konomiczne. 
Ł. K. S. jedzie do Krakowa. 

(C-S) W dtiflu 15 sierpnia wydeżdża do 
Krakowa Ł. K. S.. który rozewrą zawody 
towarzyskie z mistrzem tamtejszego o* 
kwru. Craoovią. Jak sie dowiadujemy, 
Ctacovia ze swej strony zrewizytuje Ł. 
K. S. w dniu 3 października. Ostatnie me 
de Ł. K. S-u z Cracowią, rozegrane trzy 
kta temu w Łodzi, zakończyły sie poraż­
ał łodzian 0:2 i 0:2. Spotkanie towarzy­

skie powyższych klubów w roku 1924 w 
Krakowie zakończyło sie nieznacznem 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 2:1. 
Obecnie mistrz grodu podwawelskiego 
znajduje Sie w znakomitej formie, mimo 
to marny nadzieję, że Ł. K. S. tym razem 
srodnie bronić będzie barw, polskiego 
Manchesteru. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
• T A T / M ł r t - & T * i M . . 

Zgłoszenia klubów kolarskich do wyścigów „Resursy". 
(C-S) Jak nas informuje prezes „Re­

sursy", p. Ułińskl. do dorocznego biegu 
kolarskiego o puhar ofiarowany orzez p. 
Wagnera, zgłosiły się dotychczas nastę-
Wtfące towarzystwa: Resursa. Union, To­
warzystwo Zwolenników Sportu. Ł.K.S., 
Rekord, Towarzystwo Warszawskich Cy 
•fetów ł Pabianickie Towarzystwo Cykli 
*tów. Lista zgłoszeń zamknięta zostanie 

dziś (piątek) o godz. 10-ej wiecz. Prócz 
biegu na 70 kim. odbędzie sie jeszcze wy­
ścig kolarski na dystansie 10 kim. dla no­
wicjuszów, nieposiadających nairród. Po­
wyższe zawody kolarskie odbeda się w 
niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 9-ei rano na 
szosie Aleksandrów — Lutomiersk — 
Szadek —- Łask — Lutomiersk — Alek­
sandrów. 

W MII. 
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. Dowiadujemy się, że w następną nic-
foelę. dnia 15 sierpnia, na lorze heleuow-
'fcm odbeda się wielkie międzynarodowe 
Jjyścigi kolarskie z udziałem uczestr.!-

tegorocznych mistrzostw świata w 
Mediolanie. Prezez st. sip. ..Union". pan 
Artur Tliiele przebywa obecnie w W ło­
jach, gdzie zobowiązał kilku znakomi­
tych przedstawicieli sportu kolarskiego 
"a wyżej wskazany termin do Łodzi. Cha 
takter wyścigów nie jest jeszcze ustato-
ffc Przypuszczalnie odbędą sie wyśc rgl 

sprinterów, trzygodzinny bieg parami na 
wzór amerykański i wielkie wyścigi za 
motorami. W tej konkurencji zobaczymy 
znanych już z przed 2 lat. a dobrze za­
pisanych w naszej pamięci: Włocha Car-
lo Bordom:4ego i Niemców — Erxlebe*ia i 
Kuschkowa. Dobór zawodników bardzo 
wysokiej klasy, jak starannie ułożony i>rO 
gram zawodów, zapowUadaiia. że najbliż­
sza impreza kolarska, będzie ewenemen­
tem sezonu. (E) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Za 100 Błotych: Londyn 45.—, Zurych 

57.50. Berlin 45.57 — 46.03, wypłaty na 
Warszawę 56.45 — 60, na Katowice i Po­
znań 45.83 — 46.03, Gdańsk 56.55 — 70, 
Wiedeń: czeki 77.85 — 78.35, banknoty 
77.30 — 78.30 Praga 376. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 1/4, Holandia 
12.11, Francja 170, Belgja 173, Włochy 
147.62, Niemcy 20.42 1/4, Szwajcarja 
25.13,5, Danja 18.33, Szwecja 18.16,5, Nor 
wegja 22.19, Helsingfors 193 1/16, Praga 
164 3/4, Wiedeń 34.41, Warszawa 45. 

Paryż. Londyn 170.50, Nowy Jork 
34.95, Szwajcarja 687, Danja 932, Norwe­
gia 775, Niemcy 830. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.397 — 
703. 100 zł. polskich 56.55 — 70, czek na 
Londyn 24.99 3/4, telegraficzne wypłaty: 
na Londyn 25.—. Berlin 122.317 — 613, na 
Warszawę 56.45 — 60. 

Nowy Jork. Londvn za 1 f. szt. 4.86 5/16 
Paryż 2.85. 

Zurych. Paryż 14.50, Londyn 25.132. 
Nowy Jork 5.16,6 Berlin 123. Wiedeń 

73.10, Warszawa 57.50, Budapeszt 0.723, 
Bukareszt 2.40. Tendencja osłabiona. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, U. 8. Dowóz do porta 

Atlantyku i Golfu 5.000, do kraju 1.000, na 
kontynent 4.000, loco 18.75, sierpień 17.75 
— 75, wrzesień 17.30, październik 17.23— 
30, grudzień 17-21 — 22, styczeń 17.26 — 
27, marzec 17.44 — 45, maj 17.59 — 60, li­
piec 17.36 

Nowy Orlean, 5, 8. Bawełna. Loco 
18.18, październik 17.17, grudzień 17.05. 
styczeń 17.03, marzec 17.15, maj 17.25. 

Liverpool, 6. 8. Bawełna październik 
9.09, styczeń 9.00, marzec 9.05, maj 9.11 

Brema, 6. 8. Bawełna 20.77. 
:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ŻYTO 
POTANIAŁO. 

Warszawa. 6.8. Na dzisiejszej Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej dokonano tran-
zakcji. Żyto kongresowe po 27.50 fr. st 
załadowcza, otrębami żybniemi po 2\JX 
fr. Warszawa. Zaofiarowanie zwiększo­
ne. Usposobienie mocniejsze. 

Ceny rynków łódzkich. 

Wiedeński Hakoah gra ostatecznie w Łodzi, 
W' dniu wczorajszym, nadeszła pod 

'dresem dr. Gyuli Krausza telegraf czna 
Wiadomość, że wiedeńska Hakoah goto­
wa iest rozegrać w Łodzi jedno spotka-
"'f w piątek, dnia 13 sierpnia. Dnia po­
pędzającego występ słynnej drużyny 
•Vdo\vekiej w Łodzi, graia wiedeńczycy. 

w Warszawie z mistrzowska Polonja. 
Niewątpliwie przyjazd św ia towi sławi 
drużyny do Łodzi przyczyn'" 5*y do oży­
wienia martwego sezmu piłkarskiego w 
naszem mieście. Przeciwnik Hakoahu jest 
dotąd nieznany. 

O prymat trzedch drużyn. 
(C-S) W nadchodząca niedziele o go­

dnie 10-ei rano na boisku przy ulicy Wo 
"flej odbędzie się decydujący mecz o mi-
j^zostwo trzecich drużyn rx>miedzy Ł. 

S-em i Turystami. W wypadku, gdy 

zwycięży Ł. K. S. I I I . zdobywa tern sa­
mem mistrzostwo, w przeciwnym wypad 
ku obydwie drużyny będą miały równą 
ilość punktów 1 wówczas zadecyduje 
trzecia rozgrywka. 

(ko) W dniu dziesiejszym stan ryn­
ków naszych polepszył się znacznie, co 
przypisać należy cześcfowemu ukończe­
niu żniw, a co zatem idzie znaczniejszemu 
dowozowi. Ceny wszelkteh artykułów 
pozostały bez zmian, a nawet niektórych 
powiększyły się nieznacznie, co znowu 
przypfsać należy naszym ostrożnym wie­
śniakom i handlarzom, wyczuwającym 
przez wczorajszy strajk akcję zwyżkową. 

I tak ceny kształtowały się mniej wię­
cej następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.60 — 5.00 — 
5.50, masło śmietankowe 6.00 do 6.50 za 
kilogram; jajka 2.10 — 2.30; pierwszy ga­
tunek jaj (t. zw. wybieranych) 2.50; jajka 
skrzynkowe 1.90 — 2.00; śmietana 1.50— 
1.80 — 2.00! ser 1.40 — 1.70: za l i t t mle­
ka płacono od,30 do 33 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 7.00 do 8.50; kacz­
ka 3.00 — 4.00 do 6.00; gęś 9.00 — 11.00; 
indyk 11.00 — 14.50; za kurczaki płacono 
od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: ziemniaki od 6 do 9 gro 

szy za kilogram; pęczek buraczków 0.05 
— 0.10; pęczek marchewki 0.05 — 0.08: 
ziemiopłody w większych Ilościach sprze 
daw*ano w cenie od 2 do 5 procent taniej. 

OgrodOwiztta: kalafior 0.20 — 0.50: 
większe od 50 groszy do 1 zł.: szparagi 
0.80 — 1.00; ogórki 0.05 — 0.20. większe 
po 50 do 70 groszy; sałata 0.15 — 0.20: 
Tzodkiewkl 10 gTOSzy za pęczek; główka 
kapusty 0.15 — 0.5Ó; kalarepka 0.05 — 
0.15; groszek polny 0.50 — 0.60 za kilo­
gram, groszek ogrodowy do 80 gr.: cebu 
la 60 do 90 gr., cebula (cukrowa) 1.20 za 
kilogram. 

Owoce: (cena 1 kilograma) wiśnie -.50 
— 2.00; gruszki 0.80 — 1.20 do 1.40; jabł­
ka 0.50 — 1.00 do 120; śliwki 1.00 — 1.40; 
renglody 1.80 — 2.20; morele 3.00 — 3.50; 
agrest 1.40 — 1.60, agrest włoski do 2.30: 
maliny sprzedawano od 2.30 do 2.80. 

Świeże grzybki 0.40 — 0.70 do 1.50; ki 
logram grzybów suszonych sprzedawano 
w cenie od 7.50 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Gruszki na wierzbie. 

Polskie kluby piłkarskie zagranicą. 
- (C-S) Mistrz okręgu krakowskiego, 

^TOciyia. wyjeżdża we wrześniu na trzy-
^godniowc tournee piłkarskie do Ju-ro-
^•wji. 

Mistrz okręgu poznańskieiro. Warta, 
,^aje sie w połowie bieżącego miesiąca 

tournee po Niemczech. 

i 
Stołeczna Polonja rozegra w końcu 

sierpnia dwa mecze w Rydze, zaś we 
wrześniu kilka meczów w Czechosłowa­
cji. 

* 
Warszawianka odwołała ostatecznie 

swój wyjazd na dwutygodniowe tournee 
do Rumunii i Bułgarii z powodu niewy­
starczających warunków. 

Ifli ID lĘM 

Kobiece mistrzostwa Polski. 
Warszawa. 6 sierpnia. (C-S) Na za-

*°dy lekkoatletyczne o mistrzostwo Pol-
p ! Clapań w dniach 7 i 8 b. m. przybywa-
! ą ? Łodzi: Nowacka i Kubielska. z Kra-
^°Wa: Lonka. Jasna. Freiwaldówma i Bet 
j^ówna. z Poznania: Kasorzakówna i 

r vdTychówma, z Bydgoszczy — Gilló-

wna. Pozatem startować będzie w bar­
wach Cracovii znana rekordzistka war­
szawska. Rzeźnicka. Kluby stołeczne bę­
dą bardzo licznie reprezentowane, naj­
więcej zawodniczek wystawiała kluby: 
A. Z. S.. Makkabi. Warszawianka, Z. A. 
W. F.. Polonia. Sokół—Grażyna i Skra. 

Ze źródła miarodajnego komunikują 
nam. że ostatnio szeroko kolportowane, 
zwłaszcza w prasie zagraniczne), wiado­
mości o 

wielkich pożyczkach dla Polski 
nie odpowiadają rzeczywistości. Polska 

nie otrzymała 
dotychczas konkretnych propozycyj ze 
strony zagranicy. Jest nadzieja, że po o-
głoszeniu studiów Kemmerera o stanie na 
szych finansów państwowych — 
będzie można łatwiej nawiązać kontakt 
z poważniejsza grupą zagraniczna. Za­
znaczyć nalleży. że po ostatnich konferen 
ciach Norman—Strong—Schacht współ-

I 

praca Niemiec z kapitałem angielskim \ 
amerykańskim wzrosła tak ooważnie. że 
niektórzy twierdzą, iż wpływ Niemiec na 
pożyczki dla Europy będzie coraz więk­
szy. 

NAJPIERW SPÓŁKA — POTEM 
ELEWATORY. 

Sprawa elewatorów zbożowych wcho 
dzi na drogę realizacji. Wczoraj przyby­
li do Warszawy przedstawiciele kapita­
łów duńskich dla peTtralctacłi celem utwc 
rżenia spółki akcyjne!}, która ma sfinanso­
wać budowę kilku elewatorów 

nagroda Marsz. Piłsudskiego w „Marszu Kadrówki". 
Warszawa, 6 sierpnia. (C-S) Marsza-

* Piłsudski nadesłał dla zwycięskiej dr u 
i. -v w „Marszu Kadrówki" Kraków — 

l e'ce (6. 7. i 8 b. m.) jako nagrodę swój 
r° rtret z własnoręczną dedykacja o treści 
^teoującei: .JKormpanji wygrywającej 

z1 farszu konkursowym Kraków — Kiel-
Józef Piłsudski — r. 1926". 

Jak się w ostatniej chwali dowiaduje­
my, prasa: krajowa i zagraniczna będzie 
r.a „Marszu Kadrówki" bardzo licznie re­
prezentowana. Szeteg osób prywatnych 
oddało do dyspozycji prasy swoie samo­
chody. Między innymi p. Sf. Tyszkie­
wicz ofiarował do dyspozycji urasy sa­
mochód polskiej konstrukcji Ralf-Stetvsz. 

Młynarze leszcze nie wiedzą 
ile się da wydrzeć od konsumentów. 

Co mówi prezes Związku młynarzy. 

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne odwołane 
)>. ? V f r s z a w a * 6 sierpnia. (C-S) Zarząd 

c L. A. odwołał w ostatniei chwili mię 
— - • „ w . . . | V I • \y i i , I I J V 

g r o d o w e zawody lekkoatletyczne 
Raczone na 18 i 19 września. W miej­

sce tych zawodów odbędą sie w począt­
ku wrześaa wne 7*wodv międzynarodo­
we /. okazji wystawy przeinysiowo-spor-
towiej. 

W tych dniach przedstawiciel Agencj. 
Wschodniej zgłosił się do prezesa Zwią­
zku Młynarzy z prośba o miarodajne in­
formacje, dotyczące przemysłu mynar-
skieRO w związku z koniunkturami na 
rynku zbożowym po nowych zbiorach. 

P. prezes z tajemniczą mina, kreśląc 
jakieś hieroglify na papierze, wszystkie 
pytania zbył zbyt lakonicznie: „Nic Jesz­
cze nie można powiedzieć... ludzie nic ma 
ją pieniędzy... jesi źle... młyny stoją...4 

T y k ciekawych informacyj udzielił 
nam prezes Związku młynarzy. Tyle w 
czasach. gdv rzad ustami swego premie­

ra z trybuny sejmowej stwierdza, ie ży­
cie gospodarcze musi mieć supremację 
nad życiem poHtycznem, gdy czynniki 
miarodajne kładą nacisk na to. aby ogra­
niczyć do minimum wywóz zboża w sta­
nie surowym. O tern wszystkiem par 
prezes ^daje się nie wiedzieć, lub tajemni 
czo milczeć. 

Narzuca się mimowołi pytanie, w ja 
kim celu" istnieje Związek młynarzy, sko­
ro jego prezes jest tak skąpy w udziela­
niu "informacyj o przemyśle młynarskim, 
żywo obchodzącym szeroki ogół konsu­
mentów. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — —•» « sierpnia 1925 rokn. * r . 180 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 

aialarstwa 

rzeźby 
grafiki 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

Park i«. 
Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

JF* od godz. 

h7 10 rano 
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BIBLJOTEKA R a D Y PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
to codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 0 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91) . Działy: 
etnocmficzno - histoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 1 0 do 1 4 I 1 6 do 19. 

POLSKA Y . M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism ( blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od gndz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
piątków. 

Mlelskl Kinematograf Ośwlatowv — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
.AnoHo" „Prawdziwy mężczyzna". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„Caslno" — Jedna noc w „Palais 
de Danse". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6 .10 8 I 1 0 wlecz. 

„Czary" — „Król Pampasów" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 W L E J G . 

„Dom Ludowy" — „Ludzie nowi". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot 

„Grand-Klno". „Cud nad Wisłą". 
„ I nna" — „Pogromcy dzikich zwierząt". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Maska obłudy". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najpiękniejsza kobieta świata" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiec*. 

..Corso" — „Bohater panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Cała Łódź mówi o tem" 
Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA, 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
..SAVOY". Traucutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
skiego i Innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dzls w dalszym ciągu arcywesola 3-aktcrwa 

..awantura" Fauna I Roma p. t. „Cala Łódź mówi 
o tem" Widowisko wyreżyserował oraz ułożył 
sceny choreograficzne reżyser Jan Bielic*. Pp. 
Mllkowska, Dunajewska. Szubert, Bielicz, Wilcz­
kowski, MrozlńsW, Debicz, Łabędzki na tle barw­
nej czeredy murzynek i murzynów, gości restau­
racyjnych, kelnerów tworzą na widowni szczery 
śmiech beztroską wesołość, zaś melodyjne plosen 
kl znanego kompozytora Karola Prosnaka pod ba­
tutą Zygmunta Białostockiego, tudzież barwne de 
koracje pendzla Kudewlcza przyczyniają sie do u-
danel całości. Początek przedstawienia o godz 
8 m. 45 

1 
Sprytny aferzysta żyje w ukryciu ze skradzionych 

klejnotów. 
Toczący się obecnie w Angorze pro­

ces, w którym jako oskarżeni występują 
członkowie młodotureckiego stronnictwa 
Unionistów. którzy według aktu oskarze-
r.ia. mieli brać udział w spisku przeciwko 
Kemalowi Paszy, zapowiada sie iako 

pierwszorzędna sensacja polityczna. 
Przedew«zystkiem śledztwo zajmuje 

«ię kwestja pochodzenia 
olbrzymich sura pieniężnych, 

iakiemi spiskowcy zawsze rozporządzali. 
Splądrowanie skarbca p o detronizacji Ab-
dula Hamida II przez młodoturecka partie 
Unionistów. pozostających wówczas pod 
przewodnictwem Bnvera-paszv. stanowi 
dotychczas niewyjaśniona zagadkę. Obok 
przeróżnych innych kosztowności, 

zniknęły wówczas wszystkie klejnoty 
zdetronizowanego sułtana, 

reprezentujące wartość czterech przeszło 
m i i jonów tureckich funtów. 

Obecnie donoszą z Angory, że jeden 
z oskarżonych spiskowców, dr. Nassim-
bei. zeznał w śledztwie, że Enver-pa"sza 
sam był 

rabusiem skarbca Abdula Hamida I I . 
Zrabowane klejnoty Enver-pasza prze­

transportował do Berlina i tam spieniężył. 
Pieniądze uzyskane za te klejnoty przela­
no do kasy partji Unionistów i no wypła­
ceniu olbrzymich „prowlzyj" czynnym u-
czestnikom rabunku, pozostałe sumy o-
brócono na użytek stronnictwa. 

To oskarżenie przeciwko Enyerowi-
paszy. który był dusza ruchu młodoture­
ckiego, wywołuje w całej Turcji1 silne wra 
żenię. Dnver-pasza prawdopodobnie nie 
będzie się mógł obronić, ponieważ od cza 
su przewrotu w roku 1918. 

zniknął w sposób równie tajemniczy, 
jak i owe zrabowane przez niego klejno­
ty sułtańskie. Mówiono wprawdzie, że 
Bnver-pasza poległ w czasie walki na 
Kaukazie i rzekomo znaleziono tam jego 
zwłoki, pewmą jednak wiadomość ta nie 
jest. 

W związku z zeznaniami dra Nassima-
beria. krążą nowe pogłoski o losie Bnver-
paszy. Mianowicie pogłoski te twierdzą, 
że Dnver-pasza 

ukrywszy w bezpiecznem miejscu 
większą część swego łupu. pędzi obecnie 
srdzieś żywot „incognito". Oczekują dal­
szych sensacyjnych reweiacyj. 

Reklama—to potęga! 

Celnicy nie bali się armat. 
W torpedowcu odkryli ładunek przemytniczy. 

Torpedowiec szwedzki „h i s " przeby­
wał niedawno T a z e m z e szwedzką eska­
dra wojenną w porcie Kopenhagi. 

Gdy w drodze powrotnej torpedowiec 
zatrzymał się w porcie Malmó, tamtejsze 
władze celne dokonały na nim ntespodzie 
wauei rewizji i oto okazało się, że torpe­
dowiec jest wprost przepełniony kontra­
bandą, w której uczestniczyli tak jego ofi 
cerowie, jakofeż ich podwładni. 

Na „Ir is" znaleziono, między innemi, 
262 butelki wódek, koniaków i likierów, 

13.000 cygar i dziesiątki tysięcy papiero­
sów. W jednej tylko szufladzie, w kabinie 
komendanta torpedowca, znajdowało si« 
12 butelek koniaku i 12 butelek whisky-

Tak przynajmniej donosi korespondent 
kopenhaski „Berliner Tageblattu". 

Opłata pocztowa 

te. i8 i -

Józef Szymański zara. Franciszkańska 58, zagubi! 
J legitymację od zapomogi Nr. 7949. 

0 D W Y D A W N I C T W A . 
Cena pojedynczego egzemplarza na­

szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy­
telników1 możność otrzymywania nasze­
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume­
raty na dotychczasowej wysokośol, Ł j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszeni, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pr^ 
numeratę pisma z góry w Administraci 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny teji* 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), ozylf, że cena prenumera-
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 $• 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyj! 
ko wypełnienia i przesłania do Admtni' 
srtracji „Łódzk. Echa Wiecz." Pk)trko#' 
ska 11 zamieszczonego w numenze dzisiaj 
szym formularza. 

Data stempla pocztowego 

D O 

w Ł O D Z I , 
ul. Piotrkowska J * 11. 

Mielące 
na znaczek 
pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości -egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

( P O D P I S ) . 

Imię i nazwisko 

Adres , 
(Wymienia: miasto ulic. Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

m PASZKIEWICZA 
T a r g o w a 5 5 t a r g o w a 5 5 
przyjmują zapisy na kurs zawodowy 
rozpoczynający się w sierpniu. - - - * 

Stale prowadzony jest kurs amatorski dla pań i panów. 
Przygotowanie do egzaminu i wynajęcie 8-mio cylindrowego samochodu „Ca­
dillac" dla p. p. kierowców zawodowych zdających na kategorję pierwszą-

Dr. med. 

P. 
wmimmmymmmmmmmmmm D R . M E D 

Na warunkach dogod­
nych !! 

Crepe-de-Chine, etarniny, ba­
tysty, satyny deseniowe I choroby skórne 
gładkie, najmodniejsze mater. w łosów w e n e -
wełniane, jedwabie na płaszcze i ^""".ówe."0" 
kostjumy, jak również duży wy­
bór towarów na męskie garnitury Leczenie światłem 
w gatunkach najprzedniejszych SSBStrJaT" 

P o I e c a
 gena od 9 - 2 i od , 

.. Kredyt Krajowy" 4 - 8 . 4 - 5 dla pań Leczenie światłem 
" , 1 Tft t_ . T f • x °ddz. poczekalnia. (Lampa kwarcowa). 

Piotrkowska 70, front, I I piętro Przyimuje 9 do 10 
Z a w a d z k a nr . 1 . i od 6—8 wiecz. 

Telefon 25-38. Tel . 40-26. 

P. WOJEWODA 
prowadzi per trał 

zlikwidowani: 

^RSZAŁEK PIŁSU1 
GENERAŁA SOSi> 

• i i doznań. 7 sierpnia 
*]? totejsze sro dowódtw 
Radujemy się. że JV 
zderza przybyć w r 

uJ? Poznania incognito. 
! ^ chorego generała S 

Giełc 
'fttwsza przedg, 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przedg. \ 
Dolar w obrotach 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n ę -

Ce^ le ln iana " 
— t e l . 41 -32 .^ 
Specjalista cho-_j 
skórnych, w e n * " ! 
cznych i m ° c * 

erwsza przed 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

płciowych. L e c 

nie sz t . s l o ń c ' 
wyżynowe , | , ' ] ! 

Przyjmuje od F L. n anki dewizowe n 
'* o J 5 ~ 8 JC.wałv około eodzln 

jt **e — 8.98. 
tyry*atnie dolar w ża< 
T Waeenlu 

^ n c j a utrzymana. 

Dolar w 

Cena prenumeraty: 
V7 Lodzi miesięcznie — — — — «Ł 2*0 
Dla robotników . — — — — « 2J0 
Na prowincji . — — — ™ 3.30 
Zagranicą - — — — — „ 6.00 

JM. M Ita." i ..tafer Łódzki" \m II 6.96 
Odnoszenie do dom. 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . - - - - - . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . - - " 4 " 
Komunikaty . . . 2 5 . . . - " l 0 * 
Zwyczajne . . . 6 ,. . - - " . , " Ł " 
Drobne 1 0 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nafmoieisz* O$T*I 

Wvdawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wjrd. Jan StwrtłkowskJ. 

Odbito w drukarni Tow. D r u k a r s k o - W Y D A W niczego „Kurier Łódzki" 
ni. Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsi. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o"** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno (Utytych jak i odrzuconych red ' ' 

cfa nie zwraca. 

Za redakci* i wydawnictwo odpowiada: 

' ^ A N J E BYŁYCH F 
*ZÓW POLICJI PFI 

RĄ^fo. t. j . w niiedzie 
. M E ^ ' E ' R A , N O W & 

F M C ! """ł 1 o d b ę d z i e sic 
Pakowanych f u n k c j o i 

• . ^ ' W o w c j . Sprawy 1 
iSż£> się o liczne przj 

, , ł V c h 


